
Nr. 224. We Lwowie Niedziela dnia, 14. Sierpnia 1887. Eok XX.
Biuro Rudakoji „ D e n n i k a  1P o ' ski.e| .°*‘ ulic» Batorego 

liczba ad (pwedtem  H al icka  46).

P rzedpła ta  rynosi  we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
4 Dr. — kwartaln i#  4 zlr. 50 et — miesięcznie
j  j łr .  50 et

Z p rzesyp  - P0621̂  w państwie Austrjaekiem, rocznie 
v 24 zlr. — półrocznie 12 11 r . — kwartaln ie  6 z łr  — 

miesięcznie 2 złr.
z  przesyłką pocztową za granicą ,  do całych Niemiec 

rocznie 50 m arę!  -  kwartaln ie  12 marek 5 grg.,
do F ra n c j i ,  Angljł,  W łoch  i Szwajearji  rocznie  
80 franków — kwartalu ie  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów7 Redakcja nie zwraca. 

Telefon R edakcji 17 1. wychodzi codziennie, niew\łączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i oroszenia przyjmują we Lwowie,:
Biuro Administracji  „Dziennik?  Polskiego,* p lac  M arjaeki 

liczba 6. i i w domu p a r a  E is e lk i ;  we W iedniu,  
Hamburgu, F ran k fu rc ie  nad Menem, Berlin ie ,  Lipsku, 
Bazyle. Szwajaarj '  i W r o e ł a w i u  op. Haasenste in  
et Vogier, w W ied n iu  A. Oppelik ,  R. 1 »os«., 
w Warszawie R ieehm an  et F r e j d l e r , Biuro
anonsów w Paryżu C. A d am  rna des Saint
Eśres.

Ogłoszenia przyjmuje się za op ła tą  •  centów od jednego 
wifirsz& drobnym drukiem (petit) .

P ryw atna  korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.

Drobne ogłoszeuia po l ’/i eenta od wyrazu. Po iu iae ik a -
n ia  i sklepy po 1  ct. ed wyiazu.

Betiam y w rubryce „nadesłane” 20 cut. od wiersza

Ośm lat.
„ T Lwów 1 3 .  s i e rp n ia .
W czerstwein zdrowiu i w pełnej sile obcho­

dził hrabia Taaffe dnia wczorajszego ósmą rocz- 
nicę powołania go przez łaskę monarszą na sta ­
nowisko prezydenta ministerstwa przedlitawskiego. 
Zdaje się, że Iiczba „ośm“ me nadaje się do uro­
czystych obchodów jubileuszowych, gdyż rocznica 
minęła cicho i spokojnie. W redakcjach pism opo- 
zycyjnych, gdzie żadnej nie pomijają sposobności, 
aby głosić światu zgubnosd rząd-w obecnego mi­
nisterstwa zapomniano widocznie, że dnia 12. 
sierpnia 1879 roku ogłosiła wiedeńska gazeta 
urzędowa nominację hrabiego Taaffego na prezy­
denta gabinetu, inaczej nie byłoby się pominęło 
sposobności napisania artykułu wstępnego na te­
m at upadku biednej Austrji, dzidki systemowi, 
zainaugurowanemu przez hrabiego Taaffego.

Być zresztą może, że się m ylm y. Być może, 
że w prasie opozycyjnej nie zapomniano o rocznicy 
Taaftowskiej, że z umysłu zaniechano sposobności 
wj rzucenia w świat kilku jęków i płaczćw wrze- 
komo austrjackich, dla tego* że sama Ja ta  wczo­
rajsza, sam fakt istnienia hrabiego Taaffego przez 
lat ośm byłby r,ajwymowniej«zerr. i najkatego- 
ryczniejszem dla niełi dementi. Tylko obydwa 
monitory półu. zędowe me mogły pommąć okazji 
uroczystej, aby nie ogłosić światu sławę, potęgę, 
siłę i' żywotnoś. systemu hrabiego Taaffego.

Systemu! A jakiż to był system, który zainau­
gurował i przeprowadzał Jego Ekscelencja prezy­
dent m inistrów ? Bylibyśmy w kłopocie, gdyby od 
nas zażądano jasnej, wyraźnej i kategorycznej na 
to pytanie odpowiedzi a sądzimy, że sam prezy­
dent gabinetu nie mało byłby zaambarasowauy, 
gdyby go poproszono o rzeczowe określenie jego 
programu. Imię hrabiego Taaffego, jako firma, 
jest wprawdzie bardzo wyraźną, ale treści i zna­
czenia v. ciągu lat ośmiu jego istnienia, dopatrzeć 
się było bardzo trudno — chyba byśmy systemem 
chcieli właśnie nazwać systematyczny brak jasno 
określonego programu, gdyby systemem mogło być, 
próbowanie najrozmaitszych ludzi i sposobów 
dla osiągnięcia nieokreślonego i niejasnego celu.

Paktem  jest, że osoby, wchodzące w skład ga­
binetu hrabiego Taaffego »ą obecnie zupełnie mne, 
aniżeli w chwili powołania go do rządów a nikt 
chyba nie zechce utrzymywać, że zmiana ta osób 
nie jest zarazem radykalną zmiany systemu. Z na­
szego stanowiska ch ętn ie  przyjęlibyśmy niektóre 
zmiany osobiste, ale o systemie widocznym od sa­
mego początku, którymby się kierował hr. Taaffe, 
mówi- u  udm

Pamiętajmy przecież w jakim składzie i pod jaką 
firmą przedstawił hrabia Taaffe po raz pierwszy 
swoje ministerstwo izbie deputowanych rady pań­
stwa. Przecież gabinet, który liczy do swych < złon- 
ków Stremayera, Korba, Horsta, centralistów naj­
czystszej wody, nie jest iakj sam, jak ten, w któ­
rym zasiadają Dunajewski i Prażak. Taka zmiana 
jest przecież więcej, aniżeli zmianą personalną. 
A zresztą wprowadził hrabia Taaffe swój gabinet 
wyraźnie jako gabinet koalicyjny. Czy przez ciąg 
swych ośmioletnich rządów pozostał hrabia Taaffe 
wierny swemu progra uowi koalicyjnemu ? A póź­
niejsza teorja Jego Ekscelencji pana ministra pre­
zydenta gabinetu o m inisterstwie po nad stronnic­
twami ! A jego wrzekome miinsterstwo pojednaw­
cze ! Czy one były zgodne z pierwotnym jego pro­
gramem i czy się zgadzają z enuncjacją wygło­

szoną przez Jego E kscelencję pana m in istra  skarbu 
w ciągu ostatniej dyskusji budżetowej ?

Ze mimo to hrabia Taaffe był w stanie 
przez lat ośm stać na czele rządu, zawdzięczyć to 
Ina okolicznościom silniejszym i potężniejszym ani­
żeli jego wola i jego teorje. Mimo" konstytucyjnej 
formy rządu, mimo parlamentu decyduje w A u­
strji przedewszystkiem o istnieniu mini iterstwa wo­
la korony. Wiadomo, że monarcha darzy hrabie­
go Taaffego niezaehwianem swem zaufaniem, a to 
jest zupełnie wystarczająeem, aby się szef gabine- 
tu mimo wszelkich innych a wcale poważnych 
trudności mógł utrzymać u steru. Wiemy prze­
cież, że hrabia Taaffe był już w tern przykrem 
położeniu, że mu izba posłów odmówiła raz fun­
duszu dyspozycyjnego. Zawsze i wszędzie uważają 
uchwalenie tego funduszu za wyraz zauj „nia p a r­
lamentu do rzędu. Hiabia ^aaffe oświadczył ze 
spokojem i rezygnacją, że rządzić będzie bez fun­
duszu dyspozycyjnego. Jeżeli się nie mylimy, sta­
ło się to podczas obrad nad sprawą banku dla 
krajów koronnych. Jego Ekscelencja pan Kazi­
mierz Grocholski postawił wniosek, którego uchw a­
lenie miało być wyraźnem wotum ufności dla rzą­
du. I cóż się s ta ło ! Za wnioskiem podniosło się stu- 
pięćdziesięciu dwóch posłów, pozostało zaś na 
swycu miejscach posłów — stu pięćdziesięciu 
dwóch. H iabia laaffe mimo takiego wotum za­
ufania pozostał nadal prezydentem ministrów. A 
w ięc li zaufauie korony utrzymuje hrabiego Taaf­
fego na stanowisku, na które powołało go dnia 12. 
sierpnia roku 1879.

Za dalekoby to nas zaprowadziło, gdybyśmy 
się w tej chwili chcieli zastanowić nad tem, czem 
się ten fakt tłumaczy. Zdaje nam się jednak , iż 
w linjbliższem otoczeniu korony zrozumiano, że po 
wypadkach lat ostatnich dalsze kroczenie po do­
tychczasowej drodze nie doprowadzi monareliji do 
przeznaczonego celu, zrozumiane, że bezwzględny 
system centralizacyjny i germanizacyjny w rażącej 
stoi sprzeczności z zadaniem, jakie Austrja ma do 
spełnienia. System hrabiego Taaffego uważamy za 
pierwszy krok na tej nowej drodze. Kroczy on po 
niej. jak dotychczas, nieśmiało i niepewnie, brak 
mu widocznie przeświadczenia, 2e z dotychcza- 
sowemi tradycjami należy stanowczo zerwać, ale 
żywimy nadzieję, że z czasem zrozumie i pojmie 
iniencje korony i śmiało zdążać będzie do celu, 
jaki mu wytknęła. Jeżeli nic on, to uczyni to jego 
następca.

Wywożenie unitów podlaskich.
Laski 5 sierpnia.

O tych, których u nas pozabierali, nie mamy 
żadnych wiadomości szczegółowych. Były wpraw­
dzie listy z Moskwy, lecz ograniczały się one na 
doniesieniu, że unici przybyli do tego miasta i po 
pobj cie kilku dni w turmie centralnej zostali wy­
słani w dalszą podróż. Teraz już u nas nie wy­
wożą, ale naczelnicy oświadczyli, że po zbiorach 
w jesieni znowu rozpocznie się wywożenie unitów. 
M ają wywozić cztery imickie rodziny z gminy Ty- 
śmieńskiej.

Obławy na tych unitów, którzy przybyli na 
Podlasie z gubernji (Jhersońskiej, nie ustają. Nie­
dawno złapali Tomasza M a t e j c z u k a ,  w domu 
jego ojca i zakutego mają odprowadzić aa miejsce 
w ygnana, to jest do gubernji (Jhersońskiej. P ana­
siuk, którego jednocześnie łapano z Matejczukiem, 
uciekł i teraz go poszukują. Jana Matejczuka z

Borodowy 8. lipca wieczorem przy łapaniu zra­
niono tak ciężko, że nietylko leży * szpitalu lecz 
nawet życiu jego zagraża niebezpieczeństwo. Z mia­
sta Radzynia wywieziono dwóch księży, gdyz zro­
biono na nich donos, że spowiadają unitów.

Unici doznają prześladowań nietylko ze stro­
ny naczelników straży ziemskiej, lec/ i władz w iej­
skich to jest wójtów i sołtysów. Teraz wolno wy­
bierać tylko prawosławnych którzy nader gorliwie 
wypełniają rozporządzenia w łśŁ fi ściągając z uni­
tów karę po wsiach za nieświępw^ńie świąt p ra ­
wosławnych, nieuczęszczanie do cerkwi i śluby 
krakowskie.

W Ostrowie zmieniono dwóch strażników ja­
koby dla tego, że folgowali uuitoiO; Naznaczono 
na ich miejsce u jadników. którzy nie dają spoko­
ju biednym unitom, nękając i przesiadując ich na 
każdym kroku.

K o r e s p o n d e n c j a

1  Podola rosyjskiego 8. sierpnia. 
(B unty chłopskie. —  Foptorh miedzy łydam i).

Dotychczas Podole nie zn ało  buntów chłop­
skich. Kwestja włościańska w naszych prowincjach 
została rozwiązaną w taki sposób, że włościanin 
mógł być zupełnie zadowolony. Wówczas, gdy w 
gubernji połtawskiej, czernichowskiej i charkow­
skiej nadziały włościańskie są tak inałe, że wło­
ścianie nie, są w stanie wyżywić się z loli, lecz
muszą albo tłum nie emigrować *ad Amur, albo
w gubernjach sąsiednich szukać zarobku, na P o ­
dolu. Wołyń i Ukraina nie znały ani emigracji, 
ani proletarjatu wiejskiego. Z tem wszystkiem, jak 
wyjaśniliśmy to w korespondencji poprzedniej, byt 
moralny włościan i u uas nje jest do zazdrości 
dzięki rządowi, który tam uje postęp umysłowy.

Przy rozwiązaniu kwestji włościańskiej ze 
szkodą obywateli, mimo wszelkich ustępstw z ich
strony" włościanie dzięki mirowym nie zgadzali się
na rozdział.

Łatwo można było przewidzieć z jednej strony 
upadek gospodarstw większych posiadaczy, z d ru­
giej ciągłe nieporozumienia i pretensje włościan 
do obywateli. I  rzeczywiście w tym roku bunty 
chłopskie rozpoczęły się i a  nas. W Jurkowcach 
(majątek Su l a t y  c k i  e g  o, k ^ ry  rok temu umarł), 
gdzie sukcesorowie wstąpili jeszcze w prawo po­
siadania, (lwa tygodnie toin. odbyły się wybory 
policji wiejskiej i gdy nowowybranym sockira i 
dziesiętnikom kazano iść do cerkwi dla wykonania 
przysięgi, włościanie pochwycili nową policję wiej­
ską i zelżywszy stanowego, grożąc mu przytem, 
że wybiją, nie pozwolili wykonać przysięgi.

Powodem tego gwałtownego czynu b y ł y  opo­
wiadania dymisjonowanego żołnierza, który upe­
wniał, że dlatego sockiin i dziesiętnikom rozkazano 
przysięgać, by mogli świadczyć przy przeprowa­
dzeniu seperatu. Prócz tego żołnierz dymisjono­
wany mówił im, że wszystkie grunta skarbowe 
mają przejść na ’ic t własność. O buncie uwiado­
miono telegraficznie gubernatora kamienieckiego, 
który przybył na miejsce wypadków.

Włościanie dowiedziawszy się o nrzybyciu gu­
bernatora na stację kolejową, uderzyli we wszystkie 
dzwony jak  na alarm. Z aomów swych wysypała 
się cała wieś z babami i dziećmi. Wszyscy oni 
wyruszyli naprzeciw gubernatora uzbrojeni w sie­
kiery, ko,sy i drągi. Gubernatora zeiżyli i także 
zagiozih rnU) że zabiją. Gubernator umknął i za­

telegrafował do Tulczyna, zkąd przybyło kilka rot 
wojska. W ieś otoczoną została ze wszystkich stron 
wojskiem i dopiero wówczas gubernator w asy­
stencji sprawnika, stanowego i dwunastu urjadni- 
ków zagroził włościanom, że każe dać ognia.

Najwiimiejszych pochwycono i rozpoczęła się 
krwawa egzekucja. Dwóch włościan pod razami 
wyzionęło ducha; kilku zbito tak, że leżą w szpi­
talu. Porządek przywrócono, zarząd gminny w Ju r- 
kowcacb skasowano. Jurkowieccy włościanie nie 
mogą nadal być wybierani na wójtów i sołtysów. 
Wojsko przez dziewięć dni dokazywało.

_ W  ̂ Ozerepaszyńcach także były zaburzenia 
włościańskie. Obywatel na tłoce zasiał koniczynę. 
W łościanie zapędzili na nią bydło, które spasło i 
stratowało. Między służbą dworską i włościanami 
rozpoczęła się bójka, która mogłaby się zakończyć 
bardzo tragicznie, gdyż włościanie chcieli zniszczyć 
dwór, gdyby w porę nie przybyło wojsko. W Kro- 
śniance staroobrjudcon: kazano przypisać się do 
gminy. Rozkazu nie chcieli usłuchać i dla tego 
zabrano im  grunta i kazano wynosić się ze wsi. 
Staroobrjadcy oparli się tak, że dla przywrócenia 
spokoju potrzeba było sprowadzić poliejp.

Między żydami panuje u nas ogromny po­
płoch. Żydom obcym poddanym kazano wynosić 
się z Robji, dając bardzo krótki term in dla uregu­
lowania swych interesów, gdyż tylko dwutygodnio­
wy. Żydzi domy i ruchomości sprzedają za bezcen. 
Należy zauważyć, że między nimi je s t bardzo zna­
czna ilość fikcyjnych obcych poddanych, którzy 
nie wychylając się za granicę powiatu przyjmo­
wali poddaństwo tureckie, rum uńskie a nawet au- 
strjackie, dla uwolnienia się od powinności woj­
skowej. Wszyscy tacy żydzi, a jest ich znaczna 
liczba i stanowią oni prawie 10°/o ludności żydo­
wskiej, muszą się wynosić z Rosji. Można się spo­
dziewać licznej emigracji żydów do Galicji. W szy­
stkim tym żydom, którzy osiedlili się na wsi po 
1881 roku rozkazano wynosić się do miasta.

Z Rosji 7. sierpnia. 
(Dzienniki rosyjskie o Kutkowie. — D eputaci 
p ra sy  francuskiej. —- Zaniepokojenie ejazdzm  w  
Gastcin. —  Fomnik dla poległych pod  Flewną.)

Po K a t k o w i e, który, jak wiadomo, um arł 
1. sierpnia w siedmdziesiątym roku życia w m a­
jątku swym Znamienskoje, we w szystkich zna­
czniejszych miastach odbywają się panachidy. Prasa 
rosyjska nie szczędzi pochwał dla patrjotycznej 
działalności zmarłego, chociaż przed kilku laty 
Katkow tak był upadł w opinji rosyjskiej, że te 
dzienniki, które dziś odzywają się z największą 
pochwałą o nim, nietylko potępiali jegc działal­
ność zgnbną dla Rosji, lecz nawet nie wierzyli 
w szczerość jegc przekonań.

Mniej nas jednakże obchodzi prasa rosyjska, 
gdyż organa niezależne w Rosji dzięki T c  i  s t o- 
j o w i  i E a t k c w o w i  nie istnieją, a Nowoje 
IK-cm.u, St. Fel. W iedomosti, K ijew lonin  et tu tti 

quanti stosują się do prądów panujących w sfe­
rach rządowych.

Dziwi nas natomiast depuUcja na pog-zeb od 
p>-asy francuskiej, wieńce składane przez F ra n c u ­
zów na jago gronie i pełne podziwu i zachwytu 
artykuły dzienników francuskich. Pod piórem Dubli- 
cystów francuskich urósł on na postać prawdziwie 
posągową Katkow nietylko urągał i natrząsał się 
z Rzeczypospolitej francuskiej i jej instytucyj, lecz 
w artykułach jego nawet i sama grandę „auone

wyglądała na zbiorowisko błaznów, idjotów lu b 
warjatów.

Pytan ie czy wieńce francuskie składane na 
grobie Katkowa są dowodem zwykłej ignoiancji 
Francuzów, którzy nie wiedzą, kto był Katsow, 
czy też są one dowodem zupełnego braku dziś u 
nich godności narodowej, kiedy entuzjazmują się 
dla człowieka, który na nich plwał za życia.

W zględem nas po 1863 roku Katkow zajął 
stanowisko wrogie i był rodzicem ukazów i środ­
ków represyjnych, które nas gniotą. Duma mo- 
skiewskf urządziła sześć stependyj imienia Katko­
wa a  car w telegramie do żony Katkowa ubolewa 
nad stra tą  wielkiego patrjoty.

żjazc w Gasfeihie zanibpokoił prese rosyjską. 
Bierż. W ied. radzą Austęji n it  dowierzać Niemcom, 
które wyparły ją  ze związku niemieckiego a zbli­
żyć się do Rosji. W  razie przeciwnym dziennik 
nawet grozi Słowianami, którzy jakoby nie wyłą­
czając Polaków, dążą do Rosji. Niedawno jeszcze 
prasa rosyjska zupełnie inaczej odzywała się o 
Austrji, skazując ją  na wykreślenie z karty  E u ­
ropy.

Pomnik dla grenadjerów, którzy zginęli w bit­
wie pod Plew ną 10. grudnia 1877 r. nie zostanie 
wzniesiony, jak projektowano w B ułgary , medaleko 
Plewny, lecz w Moskwie.

Pomnik m a stanąć w Moskwie wśród skweru łu- 
bańskigo. Kamień węgielny został położonym 8. 
sierpnia.

Historja pomnika je s t następująca : Po zwy­
cięstwie odniesionem pod Plew ną przez wojska ro­
syjskie, między oficerami powstała myśl wzniesie­
nia na tem miejscu pomnika. Oficerowie i żołnie­
rze korpusu grenadjerów zebrali między sobą, 
28.431 rubli 59 kopijek i po powrocie do Rosji, 
otrzymawszy pozwolenie od cara. zajęli się wyko­
naniem pomnika. M skutek wypadków politycznych
0 postawieniu pomnika w Bułgarji nie mogło być
1 mowy i dlatego zdecydowali się pomnik wznieść 
w Moskwie.

Pom nik wykonany został w edług projektu aka­
demika S z e r w u d a .  Mysokość od fundamentu do 
krzyża 7 sążni i 3 arszyny.

Kilka myśli politycznych
spisanych przez

di*. M . Z y b l i k i e w i c z ?
b. marszałka krajowego.

v .
Konferencja autonomist^iar 
w Wiedniu 3. 13 iutego

Baron Beust przywrócił konstytucję Jutowi 
i zam ienił reiehsrat nadzwyezajny czyli konsty­
tuantę na reichsjfeti konstytucyjny, lecz nie wzno­
w ił rewolucji biurokratycznej. U nas mianowicie 
zostawił hr. Gołuchowsmego nam iestnikiem  o de 
strukcji kraju nie było więc mowy. B rj, ofcawa 
tylko o autonomję i naród iwośó, zwłaszcza że m i­
nister zaczął się otaczać dawnymi centralisiawi 
trzeba było przeto gotować się do walki o auto­
nomję i narodowość a w dalszej konsekwencji
0 ustrój iederalistyczny monarchji. Słowianom jak
1 nam stały do wyboru dwie d ro g i: wysłanie d( 
lBgacji do reichsratu czyli akcja, lub niewysłanie 
jej czyli abstynencja. Am akcja, ani abstynencja

O S I O Ł .
FRAGMENT Z PAM IĘTNIKA OSŁA

przez

A le k s . B a la z s ’a .

(Dokończenie.)
Więc prze. leż musiałem popełnić jakieś osiel- 

stwo 1
Gdybyż przynajmniej w tej samej chwili nie 

wpadł był do pokoju ten głuptas mój e lew ! W ta­
kim razie mój następca nie byłby nigdy dowie­
dział się tej historji i nie rozpowiedzialby jej w 
kawiarni a mnie oczywiście nie uraczonoby prze­
zwiskiem „Osła putyfarowego“ —  które jak iskra 
’ ‘'^ u y ezn a  obiegło wszystkie bilardy i stoliki, na- 
zajutrz Zdś wszystkie sale uniwersyteckie.

teęo fatalnego dnia począwszy nie na- 
ty farow flP !6 Iu*d-V inaczeh  Jak W  "0słem  Pu‘ 

p tJ rP” ? domek trzymał się mnie obu-

leeag^ fa’ S0kretam ’ Ba-'
I to ma swoje dzieje osobliwe,

| e ^ d ń i c y 0 p S w ^ f f c ś Ć
S ó T  2aS S b S ją  i wcale me zasłuKu,.> n a ® V  
nisti  Pobierają. Przypadek zrządził, ze w łaśnit, mjf_
skiei [“lszefe0 wydziału M  wte 7 * ^ Lie p0Sel- 
fz tn i ° m. który też rzecz jrosta  — Dlp pndp_ 
szklił j a t n aj kategoryczniej zaprzeczyć tj i  i
Liemom i napiętnować takowe U k° W u ą m e  roz. 
jnyslne. gię ten m e s p o d z ^  ,
n a d z w y c z a j  WJpadak) fe  j ego ^ sce le p e ja  M ja- 

olę w biurze o goazinie 9. rano, ab7 zwidzić 
wszystkie biura mu podwładne, , . .

Naturalnie oprócz woźnych, dyurnistow i kuku 
Pf -»ktykantów, 2resztą ani żywego ducha nie zastał 
^  poszczególnych kanceiarjach. Wprawdzie godziny 

rzędowe rozpoczynały się mż o godzinie 8mei y -

był zjawiać się o lOtej a pan radca sekcyjny za- 
ziarał do biura koło l i t e j .  Dla miłości prawdy, 
dodam tutaj, że tylko skutkiem nieszczęśliwego wy­
padku byłem tego dnia w kancelarji już o tak 
wczesnej porze.

Pow tarzam , że nieszczęśliwym był ten wy­
padek , gdyż takim okazał się on dla mnie fakty­
cznie.

Byłem tedy sam jeden, jak  palec, w biurze i 
musiałem imieniem całego oddziału złożyć raport 
Jego Ekscelencji.

Boże litościwy! jakżeż okropnie tłukło mi 
się serce w piersiach , gdy z przerażającym brzę­
kiem ostróg zjawił się on w naszej kancelarji...

Złowrogie przeczucie szeptało m i, że jakieś 
groźne nieszczęście nadciąga nad moją głową.... 
Lecz cóż mogłem na to poradzić? O ucieczce nic 
było mowy, byłem zatem zmuszony, stanąć z Eks­
celencją oko w oko.

—  Go to ma znaczyć? Gdzie reszta pa­
nów?

Coś musiałem przecie odpowiedzieć... wykrztu­
siłem tedy, że jeszcze nie przyszl..

—  W ięc to jest prawdą —  zawołał minister, 
czerwieniąc się z gniewu —  że panowie zwykliście 
zaledwie o południowej godzinie w biurze się po­
jaw iać!

—  Koncepiści z reguły przychodzą juz o g. 
V,10... —  w trąciłem  nieśmiało.

—  Już?  —  podchwyciła J. Ekscelencja prze­
ciągle z gryzącą ironją. —  A sekretarz? Ten 
jawi się zapewne dopiero o południu l c zy tak r

—  O bynajmniej nie.., —  brzmiała pokorna 
odpowiedz moja —  on jest tu zwykle już o go­
dzinie 10. .

' —  Tak... a to bardzo, bardzo ptęknio z jego 
stppny! —  hukDął minister i przerażająco skizy- 
piąee byty jego skierowały się cł° sąsiedniego po­
doju, gdzję afii psa nie było jeszcze.

_ Nazajutrz zagrzmiała straszna burz « t 
PO0litKnął do odpowiedzialności sekretarza stanu, 
sekretarz radców sekcyjnych, ci wdrożyli śledztwo
przeciw podwładnym v sekretarzom, którzy

.Przeciw nam z całą surowością instrukcji
służbo

łocny władco niebios... toż to bvł

opanowała mię zagadkowa trwoga, gdy sekretarz 
z gniewem i irytacją vTpadł do kancelarii.

Kto z p anów był tu wczoraj podczas in- 
spekiyi p ma m inistra ?

. . .  rawc*°Podobnie m usiałem  zm ienić barwę oblicza.

to pan byłeś Baleamem ?... — 
W l- J rzekł „ni słowa, atoli odgadłem dobre 
jego myśli a WsZj SCy. j nUj zrozumieli go także...

Aaczęh się śmiać złośliwie, Z oburzeniem zer­
wałem się z krzesła.

1 roszę hamować się! —  zawołałem ura­
żony. Raz na zavvsz Wypraszam sobie tego ro­
dzaju przezw iska!

8postrzegłSZy że sie zagalopował, podał mi 
sekretarz rękę z przyjaznym uśmiechem.

—  No... no... n je pierz pan tego znów tak 
serjo, przecie żartowałem tylko! Pomiędzy kole­
gami je s t to dozwolone. Lecz jakże można być 

( tak nierozważnym i tego rodzaju rzeczy wypaplać 
przed J . kscelencją?3 P. i ańca nie posiadał się 
u ? Qie^ U’ ®ńy go całą rzecz doszła! Swoją drogą 
będę się starał naprawić złe i przejednać go, a 
co o pana, to spodziewam się, że d la niewinnego

ż a ^ k u ^ m n '6^ 061’2 ł 'rzec’e w Sercu swojern

U pew niłem  g0 , że nie, jakkolw iek następstw a 
przew idyw ałem  dobrze. . P

W i aurze nie nazywano mnie inaczej, jak 
ie°iSe? l  am a“ ~  co prawda tylko po za mo- 
a . , 1 ecam i> lecz cóż to znaczyło, skoro wie- 
działem o ,ern noskonale.

°p r iWdU byłbym już stokroć wolał usłv- 
mńoł ra? u obelgę w łwa^z rzuconą, abym 
“‘t ,  ,ua bono. owej drodze poszukać sobie sa- 
B & ł ! )  Tak jednak pożerała naię wściekłość v*0- 
n i! - a’ jtekroć widziałem uśm iechającego się 
Koiegę. Uśmiech ten bowiem znaczył ty le , co
„osioł B a le a r »..« 3

Atoli j uż w najuierinniejszy sposób dostało 
rai się przezwisko osła w n&szym klubie. Rzecz 
ta  prawie i ie do uwierzenia i faktycznie muszę ją  
E ac ehyba za zrządzenie przeciwnych mi

Klub nasz aranżował w karnaw ał bal i do 
komisji celem rozdawnictws kart wstępu wybrano 
także waszego uniżonego sługę.

Pewnego dnia, gdy kolej dyżurna przyszła na 
m nie i nikogo zresztą nie było w kancelarji ko­
mitetowej, wszedł jakiś młody człowiek i zażądał

kart wstępu dla siebie, swej matki i reszty ro­
dzeństwa.

—  Wolno mi prosić pana o zaproszenie? — 
spytałem, czyniąc zadość formie, gdyz komitet ba­
lowy wypowiedział był zasadę, aby przy rozda­
waniu kart postępować z jak  największą oględno­
ścią. Sala była m ała i gospodyni balu, małżonka 
sekretarza stanu, nałożyła na nas surowy obowiązek 
przestrzegania wszelkich wymogów.

—  Zaproszenie ? W cale nie otrzymaliśmy gu 
dotychczas, jesteśm y bowiem z prowincji! -  od­
parł m łody człowiek z nietajonem zdziwieniem.

vr takim razie zechce pan swoje nazwi­
sko i adres napisać na tym oto papierze, a ja  ży­
czenie pańskie przedłożę komitetowi.

Do dzisiejszego dn.a jest dia mnie zagadką, 
dla czego ów nieznajomy z powodu zupełnie pra­
widłowego postępowania mojego popadł w tauą 
irytację. Faktem  jednak jest, że poczerwieniał, jak 
pomidor i drżącym z gniewu głosem zawołał

  Nie... tego nie uczynię! —  poezem jak
cietrzew nadęty, dodał —  Nasze nazwisko obej­
dzie się bez kontroli jakiegoś tam komitetu, a po­
jawienie się nasze na balu byłoby panom jeno za­
szczyt przyniosło!

’—  Chciej pan wybaczyc zacząłem, aby go 
uspokoić — lecz nie mam przyjemności znać pana, 
zatem legalny proceder nie powinien go obrażać 
wcale .. 54 kimże mam honor ?

—  To zupełnie zbyteczne! —  odparł z gory­
czą i wypadł z kancelarji jak bomua.

Na popołui uowem posiedzeniu kom itetu za- 
wiadomRom kolegow o tem zdarzeniu. W yjątkowo 
stało sie tym razem , że zachowanie się moje po­
chwalone jednogłośnie i z uznaniem wyrażone się 
o tak okazanej skrupulatności. N iestety iednak 
zbyt szynko zmieniono tę opinię.

Zanim kom itet przystąpił do właściwych na­
rad, przywost woźny jakiś lisi i wręczył go na­
szemu przewodniczącemu Ten rozerw ą kopertę i 
spiesznie zaczął czytać to pismo.

—  Co to je s t?  —  w ybuchu^ nagle, gdy 
przebiegł oczyma k ilta  wierszy a oblicze jego 
było w tej chwili bielsze od papieru.

—  Co się stało ? — zawołani zewsząd je ­
dnym głosem.

—  Co się stato ? —  powtóizył przewodniczący 
z go.-yozą —  nie... tylko, ze pani gospodyni ba!u 
składa niniejszem godność swoją... dziś, dziś, gdy 
za tydzień mamy 8. lutego i kiedy nazwisko jej

roztrąoiły już dzienniki na wszystkie cztery rogi 
św ia ta!

Cały komitet wybuchnął desDerackim okrzy­
kiem boleści.

—  Lecz dlaczegóż, z jakiejż przyczyny, przez 
Boga żywego ? — wołano raz po razu.

—  Czyż mogę się nawet domyśleć, dla ezeiro 
—  odparł przewodniczący żałośnie —  tu oto stoi 
czarno m  białem, że kom itet nasz ubliżył jej w 
sposob niesłychany! O kobiety, k o b ie ty '

Grobowa cisza zaległa na chwile' w nokoi, 

co Ł  ySZGC bicie se ca' Łam ano sobie
dostojną panią.. UVle m ° g l°  tak Srodze obrazid ^

Kto przyniósł ten lis t?  —  spytał przewo­
dniczący woźnego, który strwożony stał koło drzwi.
■ w7 , Pokr waV|- Powjedziałr mi pod sekretem , 
ze W ielm. Pani dla tego jest tak oburzoną, iż je 
kuzynowi nie chciano udzielić biletów n a  bal 

i u0S n m by błyskawica przem knęło mi przez 
g ę. Dorozumiałem się i to natychm iast, ze
znow popełniłem  osielstwo...

Zrazu spoglądano na siebie wzajemnie, potem 
na przewodniczącego.

Ten stał przez kilka sekund w nieruchom em  
zdrętwieniu £ potem uderzył się dionią po głowie, 
obrzucił mię piorunująco pogardliwem okiem  i 
wykrzywił twarz djabelsk^-ironicznym uśm iechem . 
Nagle spoważniał i zawołał:

_  N o! ależ to już było dopiaw dy kolosalne... 
osielstwo!

Na u Loro iowanie mej zgryzoty miałem okazję 
zauwaz, c, _ ze wszyscy członkowie komitetu podzie­
lali zgodnie to zapatrywanie.

I cóż pomogło mi, że potem biłem się z prze­
wodniczącym? Ne wet ta niema blizna jego na 
czoie, k tórą otrzym ał odemnie w pojedynku, wo- 
Lua Lawsze, ilekroć go spotkałem : „Kolosalny 
o s io ł!“ Wszystko bowiem zaprzeczanie byłoby da- 
reranem ... Od owego nieszczęsnego dnia przezw i­
sko to przyieplo do mnie, jak  smoła. M am  ie Izi, 
jeszcze i obawiam si„, że ono towarzyszy/ mi bę­
dzie dc CTobu —  chyba, że kiedykolwiek popełnię 
nowe jakie osielstwo. L m nie to bardzo możebne, 
dzięki zpwiś a mojego losu.

Oto krótka historja m,ojej osielskie7' karjery.
A teraz racz zawyrokować penie radco : O zy 

moje_ c sieistwo zamsze jeszcze stanowi walną prze­
szkodę, abym awansował na rzeczywistego końce-
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nie jest zasada polityczną, jedna jak  i druga, jest 
tylko środkiem do celu, wybór więc był wolny. 
Ża akcją przemawiało wiele względów, a najpierw 
ten. że abstynencja, według doświadczeń, rzadko 
kiedy m iała jakie takie rezultaty, głównie zaś prze­
m awiał za akcją bardzo w korzystny skład Sejmów 
słowiańskich. Dziwnem bowiem zrządzeniem losu. 
wszelkie machinacje ustawy wyborczej ze sztucznym 
przyrządem grup, kurji, i wszelkiego rodzaju nie­
sprawiedliwości, wymyślone konstytucji lutowej, 
aby raz na zawsze zabezpieczyć Niemcom prze­
wagę w reichsracie, obróciły się przeciw Nicm&rn 
na korzyść Słowian. Co więcej nawet kurjalna 
forma wyboru delegacji do reichsratu skombino- 
wana dla ucisku Słowian, tak że dawniej na 20*3 
delegatów zaledwie 48 Słowian do reichsratu do­
stać się mogło, obróciło się przeciw eentralistom 
a to tak dalece, że Czechy n. p . na 54 delega­
tów nie potrzebowali wysłać jak 8. Morawa na 
22 delegatów tylko 8, a Galicja na 88 także tylko 
trzech eentralistów. Ta możliwość zupełnego pra­
wie pominięcia eentralistów, nie narażała nas na- 
wfet na zarzut majoryzacji, bośmy mieli wykonać 
tylko przepisy, które właśnie na korzyść centra- 
listów były wymyślane. Mianowicie mogły poje­
dyncze Sejmy wysłać federalistów w następujących 
ilośc iach :

G a l ic ja ............................. 85
C z e c h y ............................. 43
S t y i j a ............................. 2
K r a i n a ............................. h
M o r a w a .............................18
Istrja i Gorycja . . .  3

razem . . 107
Mogliśmy więc w reichsracie liczyć na 107 

głosów federalistyczuych samych Słowian, lecz 
zastęp nasz powiększał się znacznie. Tyrol bowiem 
dodawał nam w wielu kwestjach a mianowicie 
w każdym ataku na pana Beusta 12 a Bukowina 
3 głosy, co razem czyniło 122 głosów na 108 
członków reichsratu. Te głosy były pewne, nadto 
zaś mogliśmy liczyć na glosy szlachty czysto nie­
m ieckich prowincyj, również nie było podobnem 
do prawdy, aby z Galicji trzy głosy centralistyczne 
raz na zawsze z eentralistam i połączyć się miały.

Po raz więc pierwszy jak  A ustrja istnieje, 
dziwne zrządzenie losów dało Słowiauom możność, 
okazania A ustrji w właściwem jej świetle. Dotąd 
uchodziła ona za państwo niemieckie a do bitwy 
pod Sadową nawet za pierwsze państwo niemieckie, 
teraz los Słowian austrjackich złożony był w ich 
własnych rękach, mogliśmy pokazać Europie, że 
Austrja je s t przeciwnie państwem słowiańskiem i 
ukonstytuować ją  jaku takie na przekór Rosji, któ­
ra  charakter słowiański dla siebie wyłącznie win- 
dykowała. N ie mogła też powstać u Słowian oba­
wa o autoDomję rab narodowość, mieliśmy dosta­
teczne siły nietylko na odparcie podobnej walki, 
ale mogliśmy względem pana Beusta zaczepne na­
wet zająć stanowisko a co jeszcze wysoko podnieść 
muszę, oto, że przemiana reichsratu nadzwyczajnego 
na reiehsrat konstytucyjny, która jak  powiedziałem, 
dla zjednania i faworu Niemców była dokonana, 
obróc:ła  się także przeciw Niemcom na naszą ko­
rzyść ; konstytuanta bowiem m iała tylko głos do­
radczy, temu zaś reichsratow i głos stanowczy na­
dany został. Jakoż baron Beust spostrzegł niebez­
pieczeństwo jakie jemu osobiście, ugodzie w ęgier­
skiej i hegem onji niemieckiej zagrażało ; utrzymują 
też na jjęwne, że m inister ten żądał rozwiązania 

się zebrały, lecz że natrafił na zby- 
'Za i od zam iaru odstąpią musiał, 

j o  pewna, ze Niem cy widząc się w przyszłym 
reichsracie zredukowanymi do roli podrzędnej, to 
jest takiej, jaka im się w m onarchji rzeczywiście 
należy, gardłowali po pism acn o rozwiązanie sej­
mów, ale na darmo. Go baron Beust byłby począł 
z takim reichsratem , trudno powiedzieć, wszakże 
w pogadance. na którą mnie 14. lutego zawezwał, 
zapewniał mnie, że się podda większości a jakkol­
wiek zapewnienia dyplomaty nie nie znaczą, to ze 
względu, że Beustowi szło więcej o osobistą pozy­
cję, aniżeli o ten lub ów ustrój monarchji, uległość 
jego dla większości reichsratu nie była niemoże- 
bna, zwłaszcza, że reiehsrat byłby m ógł za pośre­
dnictwem najpierwszej arystokracji monarchii utrzy­
mywać stosunki z dworem, dla którego partja nie­
m iecka dla zasad demokratycznych i antikatolickieh 
zawsze jest... mniej przyjemną.

Tyle i tak ważnych powodów przemawiało za 
#kcją przeciw  abstynencji ze stanowiska słow ian

i federacji. Nadto ze stanowiska m ouarehji, akeja 
uchodziła za czyn patrjotyczny, dążący do ukonsty­
tuowania państwa i nadania mu siły, abstynencja 
zaś poczytaną była za opozycję, czyhającą na za­
gub ę monarchji.

Co do Galicji, obierając drogę akcji zostawa­
liśmy względem rządu i dynastji na korzystnem 
stanowisku, zajętem pod Belcredim, zasłanialiśmy 
przeto kraj przed ciosami, które rząd każdy dla 
opozycji może mieć na zawołanie, puszczając się 
zaś na drogę abstynencji czyli opozycji, narażaliśmy 
kraj na rewolucję biurokratyczną, która za wystą­
pieniem z gabinetu hr. Belcredego czekała tylko 
znaku do wybuchu.

Posłowie nasi a szczególnie w Krakowie i 
Lwowie zamieszkali, radzili toż bai dzo gorliwie, jak 
już puwiedziałem, nad program em  politycznym a 
właściwie nad akcją i abstynencją. Większość 
posłów lwowskich oświadczyła się za akcją, to jest, 
za wysłaniem delegacji do reichsratu, większość 
posłów krakowskich oświadczyła się za abstynencją 
a to z powodu, że wysłanie delegacji do reichsratu 
zawierałoby w sobie uznanie konstytucji lutowej. 
Co do mnie, argum entu tego pojąć nie mogłem ; 
skórę bowiem federaliści mieli w reichsracie 
większość zapewnioną i to z głosem stanowczym, 
mieliśr y możność wyparcia się konstytucji lutowej 
a nawet możność zadania jej śmiertelnego ciosu. 
Byłem więc przeciwny abstynencji. A rgum ent ów 
tem mocniej mnie uderzył, że niektórzy koledzy 
krakowscy używali go, jak już wyżej napomkną­
łem, przeciw konstytuancie hr. Belcredego, której 
żadną miarą za uznanie konstytucji lutowej pu 
czytać nie było można. Postępowanie przeto w ię­
kszości posłów krakowskich, było dla mnie za- 

j gadką, której nie umiałem sobie wytłnmaczyć.
I Wszakze. jakiekolwiek było zapatrywanie się 

nasze na sytuację, wszyscy byliśmy radzi porozu­
mieć się z innymi Słowianami, jako naturalnymi 
sprzymierzeńcami. Tę samą potrzebę uczuli także 
Słowianie względem nas a jakkolwiek wystąpienie 
Kiegera i Palackiego w roku 1863 przeciw nam 
na korzyść Rosji, było dla nas bardzo bolesne, 
puściliśmy wszystko w n iepam ięć; chęć porozu­
mienia się była obustronnie tak silna, że tego sa­
mego dnia, kiedy Ziemiałkowski przybył do F ra ­
kowa ze Lwowa, stanął między nami profesor 
Zeitham m er z Pragi a oba w tym celu, aby zjazd 
Słowian do skutku doprowadzić. Zebranie nasze 
naznaczyło dzień 13. lutego na konferencje w W ie­
dniu i zaprosiło na nią Czechów, Morawian, K ra- 
ińców i Tyrolczyków.

W naszych warunkach za takie legalne odwołanie 
się momia być uznanym za buntownika i adm ini­
stracyjnie przejechać się na Sybir.

„Bądź co bądź Hurko załatał fiaseo i dziś 
tryumfuje, że pierwszy sygnał w Petersburgu o 
niespokojności kraju został dany11.

Jeszcze o sprawie bJazna Tantiego.
W sprawie osławionego wyroku Hurki, który 

w obronie błazna cyrkowego skazał dzienniki w ar­
szawskie na 14.050 rubli kary, a znaczną liczbę 
młodzieży na kary więzienne —  otrzymuje D zien­
nik Poznański w korespondencji z W arszawy na­
stępujące szczegóły:

„Teraz powoli wychodzą na jaw  pobudki wy­
śrubowania awantury w cyrku z błaznem do zn a- 
czenia jakiegoś gremjalnego knowania. Władze 
umyślnie nie zabroniły Tantiem u nikczemnych 
żartów, bo widziały, iż to nas obraża i podnieca. 
W dniu aw antury policja naprzód wiedziała, że 
garstka studentów chce wygwizdać błazna. Dziś 
wychodzi na jaw  jako pewnik, że nie chciano 
wcale awantury zażegnać, owszem cieszono się 
myślą, że przybierze ona szerokie rozmiary, że 
może publiczność będąca w cyrku wmięsza się, a 
wtedy bunt gotowy. W ięc skonsygnowano po ei- 
oliu wojsko w pobliżu i czekano WB^snuiejezego bo­
daj pretekstu do wezwania tej zbrojnej pomocy dla 
otoczenia cyrku.

„Zamiast tego kompletne fiasco. N ikt z pu­
bliczności nie wziął w awanturze udziału, każdy 
z boku przypatrywał się się, bezwiednie przejm o­
wany strachem i obawą.

„Ale cały wielki aparat był przygotowany. Cóż 
z nim było zrobić? Oto trzeba było zrobić śledz­
two i znaczenie awantury rozdmuchać. Ztąd to 
owe kłamstwa i fałsze w „postanowieniu11 —• ztąd 
owe wielkie kary pieniężne na dzienniki.

„Pan Hurko, nim postanowienie podpisał, jeź- 
dzP z Sacharowa do Petersburga i um iał zjednać 
zgodę w m inisterstwach na taki wyrok. Te też, 
choć wszyscy dotknięci wyrokiem czują całą prze­
moc i niesprawiedliwość, nikt na serjo nie myśli 
o odwołaniu się do ministra spraw wewnętrznych.

Upadek gabinetu Radosławowa podług 
organu rejencji.

„Nikt dotychczas — pisze N iezawissim a B u i-  
gurja  —  nie m iał nic do zarzucenia Radosławo- 
wowi i ni z tego ni z owego gabinet jego upada. 
Dlaczego ? Choćby dlatego tylko, że czerwony 
ołówek cenzury, będący w rękach Radosławowa, 
nic nam mówić nie pozwalał11.

„Gdy się pisało co przeciw rejentom, czer­
wony ołówek p isa ł: pozwalam ; przeciwnego cha­
rakteru  głosy —  światła dziennego widzieć nie 
m ogły11.

Po tym streszczonym wstępie N iezawissim a  
Bulgarja  pisze :

„O ile wiemy, przyczyna upadku jest ta, że 
rejenci nie mogli mieć zaufania do Radosławowa 
i Nikołaj ewa, którzy im grozili więzieniem i w 
wojsku siali ducha nieposłuszeństwa. Pamiętamy, 
jak w mai u Mutkurów i Żiwkow, ledwie zdążyw­
szy wrócić z podróży, znów wyjechali, jeden do 
Filipopola, drugi do Warny. Co spowodowało ten 
nagły w yjazd? O to,_ że ambicja Nikołajewa nie 
mogła znieść, iż rejentów spotykają z honorami. 
On też zaczął przekonywać oficerów, że wojsko nie 
powinno oddawać honorów rejentom, którzy już ro ­
bili starania o powołanie na m inistra wojny rosyj­
skiego jenerała a wyższych oficerów rosyjskich na 
dowódców pułków i bjitajlonów i ze ty ^ o  Niko- 
łajew i Radosławów kierują polityką. Myśleliśmy, 
że wieści te rozgłasza opozycja, lecz zdziwiliśmy 
się bardzo, gdy pewnego dnia pułkownik Nikoła- 
jew powtórzył nam toż same z dodatkiem, że 
Stambułów jest jednomyślnym z Karawełowem, że 
chce mieć za m inistra w0jn j rosyjsKiego jenerała, 
że rejenci są wrogami Rattcnberga itp .“

„Wieści te, rozsiewane przez Nikołajewa, spo­
wodowały, że rejenci, nie czując się bezpiecznymi 
w Sofji, wyjechali na prowincję, by zapewnić so­
bie współdziałanie wojsk w wypadku potrzeby. I 
wtedy nawet p. Nikołajew posunął się do tego 
stopnia, że wysłał za nimi jednego z oficerów, by 
śledził ich kroki11.

„Około tego czasu zdarzył się zamacii na m a­
jora Popowa. Nie przypuszczamy, by zamachem kie­
rował pułkownik Nikołajew, lecz bardzo był mu 
rad, gdyż zaczął potem dowodzić, że władza roz­
strzelona w kilku rękach nie ma siły, i ze w tru ­
dnych okolicznościach najwłaściwszą formą rządu 
jest dyktatura wojskowa11.

„Gdy te machinacje wyszły na jaw  przed 
zgromadzeniem narodowem, gabinet Radosławowa- 
Nikołajewa m usiał upaść. AD jakież pobudki tych 
postępków? W edług naszego zdania jedyną po­
budką była obawa ze strony tych panów, że nowy 
książę, mający wyprowadzić Bułgarję z rozpaczli­
wego położenia, mógł nie zatwierdzić p. Radosła­
wowa prezesem ministrów, a p. Nikołajewa m ini­
strem wojny. Chcieli sobie zapewnić władzę i wsku- 
tku wygórowanych dążności upadli11.

Oto streszczenie wyjaśnień N iezaw issim ij Bul- 
gurji, które przeszło 10 szpalt druku zajmują. Po­
mimo wielu miejsc ^niejasnych, pomimo wielu 
obelg i nieliterackich wcale wyrażeń, artykuł ten 
uważają w Sofji za utwór pióra me r e d a k to r a ,  nie- 
łdo laege «4wMwV|n6rtiii6ty, lecz za opinję,
fnoże nawet własnoręcznie napisana, pp. : Stoiłowa 
i Naczewicza.

1 oraz czytelnik wie tyle zupełnie, co i my o 
przyczynach upadku dawnego ministerstwa,— kończy 
jeden z korespondentów, za którym podajemy ten 
wyciąg z organu rejencji bułg.

mego

Wieczora tego miał się odbyć bal na rzecz 
weteranów z r. 1831, gdy więc dowiedziano 
się o przybyciu Milana, dwaj członkowie komitetu, 
hr. Szeptycki i hr. Tyszkiewicz, udali się do niego 
z zapioszeniem. Król przyrzekł przybycie, dodając za­
razem, że ze względu, iż jest incognito, pojawić się 
może li w stroju turysty a nie balowym. I  istotnie o 
godzinie kwadrans na 10 przybył król Milan w to­
warzystwie pierwszego adjutanta M. Pantólicza, majo­
rów Konstantinoricza i Takowicza, sekretarza Milana 
Olristieza, tudzież magnatów węgierskich Emanuela 
hr. Andrassego, Karola hr. Pongraeza, Andora hr. 
Esterhazego. Przy wejściu na salę powitał króla ko­
mitet i gospodynie, z których pani Święcicka wrę­
czyła mu bukiet.

Król Milan usiadłszy na przygotowanym dla 
miejscu przypatrywał się ochoczej zabawie a 

następnie poprosił hr. Szeptyckiego, by mu poprzed- 
stawial panie, którym podczas prezentacji i poukończonej 
rozmowie podawał rękę.

Dłużej rozmawiał król z hrabiną Ty szkiewiczo- 
wą, p. Marchwicką ze Lwowa, profesorową Małecką, 
z panią Anielą Jackowską o stosunkach w królestwie 
polskiem, panią Hugonową Johnowę wypytywał o sto­
sunki Krakowa i unosił się nad pięknością ślicznie 
odtańczonego i prowadzonego przez pana Henryka 
Tomkowicza mazura.

W sali przybocznej podojmowano orszak królew­
ski i magnatów węgierskich a p. John wzniósł toast 
na pomyślność Węgrów, na co hrabia Pongracz od­
powiedział toastem na pomyślność Polaków. Po pół­
nocy i król Milan udał się do sali jadalnej, gdzie mu 
podano szampan, a pani Marchwicka w kilku słowach 
wniosła toast od kobiet polskich na zdrowie i powo­
dzenie króla Milana, za co ten podziękował.

Gdy do sali powrócił, oświecono bengalskiemi 
ogniami obraz alegoryczny powstania 1831 r., poezem 
kazał sobie król przedstawić p. inżyniera Eljasza, Ra­
dzikowskiego, który tłumaczył mu transparent i 
armatury orła polskiego. Dopiero po godzinie 1. opu­
ścił król Milan i jego orszak salę balową, odpro­
wadzony przez gospodarzy przy oświetlaniu bengal- 
skiem do domu.

Dnia 12. bm. rano po godzinie 9. nader licznie 
°ię zgromadzono celem pożegnania odjeżdżającego króla 
M lana i jego orszaku. Sekretarz i adjutant byli u p. 
dyrektora Zielonki, dziękując mu imieniem króla za 
wygody i urządzenia, jakich doznali w Szczawnicy.

Radr szkolna krajowe zamianowała rzeczywisty­
mi nauczycielami: Tomasza Kluskę, szkoły etatowej 
w Spytkowicach; Antoniego Dembowskiego, kierują­
cym szkoły etatowej dwuklasowej w Zarszynie i .Ja­
dwigę Zubrzycką, rzeczywistą nauczycielką w Łano- 
wicaeli.

W sprawie budowy muzeum przemysłowego,
0 czem onegdaj zamieściliśmy artykuł, domagając się 
przj pieszenia zamierzonej budowy —  zebrała się 
w piątek pod przewodnictwem prezydenta miasta p. 
Mochnackiego osobna komisja, wybrana z łona radv 
miejskiej, która uchwaliła przedłożyć reprezentacji 
miejskiej wniosek tej osnowy : „Należy odpowiedzieć 
namiestnictwu, że gmina m. Lwowa przyjmuje na 
siebie po wieczne czasy obowiązek utrzymania i kon­
serwacji budynku dla szkoły przemysłu artystycznego
1 muzeum przemysłowego.11

Z C. k. armji. Starszym lekarzem mianowany 
dr. Mik. F e l  d m a n n  i przeniesiony do szpitala gar­
nizonowego w Komornie. Przeniesieni: Kapitan Kazim. 
P o m i a n k o w s k i ,  z 9 p. piech. do 95 p. pieeh.; 
kapiian Ferd. Purschka. z 45 p. pieeh. do 55 p. p.eeh. 
W stan spoczynku pr .eniesieni: kap. Jul. Schwaabe, 
z 45 p. piech i kap. Ludw. Weehtersbaeh z 77 p. 
piech. Kapitan obrony kraj. Fr. M i c h n i o w s k i  prze­
niesiony z 68 bat. do R  bat. piechoty. Wystąpił ze 
związku obrony i złożył stopień oficerski podp. dr. 
filoz. Alfred D o m a s z e w s k i .

Prezes tow. gospodarskiego ks. Adam Sapieha, 
rozesłał okólnik do oddziałów tiwarzystwa, przypomi­
nający gorącem: słowy uchwałę w marcu b. r. po- 
wziętę, aby całą siłą popierać sprawę Banko ziem

Król Milan w Szczawnicy.
Król Milan serbski wraz z następcą tronu przy­

był d. 11. bm. wieczorem o 6 g. nagle i niespodzie­
wanie jako turysta z Czerwonego Klasztoru łódkami 
przez Pieniny do Szczawnicy i zajął ze swym 
orszakiem i towarzyszącymi Jnu trzema magnatami 
węgierskim’ 8 ubikacyj w zamku, należącym do aka­
demii umiejętności.

pistę ? A ty, droga panno Tereniu, masz-że jeszcze 
odwagę oddać osłowi swoją rączkę?

Być może, że juz. sam fakt tak szczerej spo­
wiedzi je s t niepospolitem osielstwem z mej strony ? 
Lecz posłuchajcie łaskawi państwo. Oto, wiedząc 
dobrze, iż to wieczyste przezwisko moje nie jest 
wam tajne, chciałem  poprostu krótkim opisem mo­
jego życia nastręczyć wam sposobność do osądze­
nia, czy ta nazwa je s t rzeczywiście usprawiedli­
wioną i czy sędziowie moi nie byli w ołędzie, gdy 
skazywali mię na noszenie tego przydomka przez 
całe moje życie?...

** *
P an  radca me długo był mi dłużnym swej

odpowiedzi i zaiste nie wiem, czy mam to zawdzię­
czać krótkiej mojej autobiografji, czy jakiem u po­
myślnemu zbiegowi okoliczności, dość. że po dwu 
tygodniach mianowano mnie rzeczywistym konce- 
pistą. Jestem  nim dziś jeszcze i gdybym nawet 
m iał skłamać, twierdząc, że stanowię wyjątek w 
hierarchji urzędniczej i żadne okryte ambicje nie 
drzemią w mych piersiach, że wcale nie wzdycham 
do dalszego awansu... to jeduak przenigdy nie od­
daję się ułudom i żyję w tem przeświadczeniu, że 
ty tu ł sekretarza (jeżeli w ogóD kiedykolwiek doń 
się dochrapię) otrzymam w najlepszym razie w te­
dy, kiedy wraz z nim po wielu latach zasłużonej, 
taszę sobie, pracy przeniesiony będę na emeryturę...

Bo, że osioł posunięty zostanie do rangi rze­
czywistego koneepisty, je s t to wprawdzie skandalem, 
lecz nie bezprzykładnym. N atom iast wypadek, aby 
osła awansowano na sekretarza —  takie w\ padki 
nie zdarzają stę nigdy, przynajm niej u nas! I oby 
tylko tak było zawsze !

W  dalszej bowiem konsekwencji musianoby 
osłów m ianować radcamp sekretarzami stanu a na­
wet —  na sam ą tę m jśl głowa mi się kręci —  
podawać ich na  kandydatów d o . . .  teki m iniste- 
r ja ln e j!

Z natury rzeczy wypływa, że w trzy dni po 
mojej nominacji Terencia już była moją narzeczoną. 
Spróbowałem szczęścia i znalazłem je. Złota Te­
reni* powiedziała „tak“ i dodała nawet, że czuje 
się z tego powodu szczęśliwą i dumną, gdyż je ­
stem najlepszym i najuczciwszym człowiekiem na 
całej □ uli ziemskiej i zawsze takim byłem.

Czy to miało być pociechą za nazwisko osła 
i czy ona m iała to _ właśnie na m yśli, nie do­
wiedziałem się później, gdyż tem atu tego nie do­
tykaliśmy nigdy.

W ieść o moich zaręczynach rozeszła się w

! biurze lotem ptaka i obudziła niezmienną sensację.
| Wszyscy nie posiadali się ze zdumienia, " gdyż ni“- 

gdy nie posądzano mnie o kobieciarstwo i nie 
przeczuwano znajomości mej z Terenią, jakkolwiek 
datowała się ona od pięciu lat z górą. Szczęście 
moje trzymałem zawsze w głębokiem ukryciu i 
dobrze robiłem. Nie należy prowokować zawiści i 
uśpionych namiętności ludzkich. Wszak żyje mię­
dzy nami tylu złośliwców, którzy dla samej, iście 
szatańskiej satyslakcji, sieja niesnaski i kwasy...

Najbardziej z wszystkich był mój pan radca 
zadziwiony. Nie chciał wierzyć opowiadaniom, aż 
usłyszał je  z ust moich. Zawołał mnie do swej 
kancelarji.

Czy to prawda, że pan się żenisz? —  za­
pytał poufale.

Z dumą odpowiedziałem twierdząco.
— Dosiada pańska wybraua jaki m ająteczek?
—  Kochamy się oboje od długiego już czasu.
— Zatem jest to biedna panienka?
—  Ale zarazem bez pretensyj i po domowemu 

wychowana. Mam nadzieję, że pensja moja nam 
wystarczy.

Przez chwilę chodził radca w milczeniu po 
pokoju. Nagle zatrzymał się przedem ną, położył 
obie ręce na moje ram iona, zajrzał mi g łę ­
boko w oczy i wybuchając serdecznym śmiechem, i 
rz e k ł:

—  Ależ przyjacielu, ty doprawdy jesteś o słem ! 
—  I śm iał się jeszcze serdeczniej.

Słowa te były jednak tak jowialnie i przyja­
cielsko wyrzeczone, że nie mogłem się niemi obra­
zić. Bądź co bądź było w nich wiele życzliwości 
a m rugał przytem na mnie tak filuternie i pou­
fale, jakby chciał mi pow iedzieć: „Wszak czyta­
łem twoje wyznanie, mam tedy prawo wyrazić się 
w ten sposób !“

Co do mnie też me obraziłem się wcale, ow- 
szem śmiałem się z nim do spółki.
, . uspokoił po niejakim czasie, jak gdyby

chciał do reszty mię przekonać o swej życzliwości, 
zapytał, czy mam już świadka ślubnego.

Nie... odrzekłem — i jeśliby mi wolno
było....

—  Ależ z największą przyjemnością będę pa­
nu s łu ż y ł!

I dotrzym ał słowa. Odprawiliśmy weselisko, 
radca rozpoczął tance z panną młodą a świekra 
moja dziś jeszcze łzy ma w oczach, gdy mowa 
je s t o naszych godach i owym ślicznym toaście, 
który radca wypowiedział z uniesieniem na nasze

zdrowie i przyszłe powodzenie. W ypada mi tu do­
dać, że o weselu naszem rozmawiamy bardzo czę­
sto, chętnie bowiem wspominamy o dniu, który 
ufundował nasze bezgraniczne szczęście!

Atoli przydomka „osioł11 nie mogę się pozbyć 
do dnia dzisiejszego. Porównaćby g0 m0/na do 
plamy z atram entu na białej sukni: przez pranie 
zmniejsza się ona, lecz nigdy nie ustąpi zupełnie. 
Tak samo i to upokarzające nazwisko" —  gdy się 
ma je  raz na karku —  trzeba dźwigać przez całą 
pielgrzymkę po tym padole ziemskim, o  ile jednak 
zdaje mi się, to słyszę je coraz rzadziej raz za­
pewne dla tego, że staram się wszystkńmi silami, 
aby nie dać do tego pow odu; powtóre zaś i P°.n0 
głównie dla tego, iż czas upływa bez w ytchnienia, 
ja  i koledzy moi starzejemy s>§; wiek zaś zwykł 
robić ludzi bardziej nobłażliwjmi....

Jakkolwiek ni« mógłbym przysiądz na krucy­
fiks, czy po za mojemi plecami teu i ów nie po- 
częstuje mnie „osłem 11 —  to. jednak egzystuje 
jeden jedyny kącik na szerokim święcie, nasze 
gniazdko małe, gdzie to nig^J ani nie było ani 
nie jest praktykowanem.... Prawda, raz szczególny 
zdarzyło się onegdaj, gdy kuśnierz przyniósł futro 
dla mojej żony. Chciałem j eJ’ ,zrob>c tym podar­
kiem na urodziny m iłą niespodziankę. p 0 to za 
w spaniałe futro ! Podbite lisami, pokrycie jedwabne 
a obramowanie bodaj czy me piękniejsze, jak  u 
pani rad czy n i!

Słowem przyodziewek magflacKi. Moja żona 
nie dowierzała sobie, gdy Jfc przyniesiono i dwa 
razy zapytywała praktykanta sklepowego, ażali 
nie pomylił się co do adresu właścicielki.

M ai to było widzieć, jak kobiecina przyglądała 
się sobie w zwiereiedle, jak usiłowała odgadnąć 
cenę i ciągle podwójnie wysoko ją  taksowała, jak 
ni . n.1 zowąd zaczęła płakać, rzuciła mi się
na szyję i gorącerni pocałuukami pokrywała moją 
twarz ospowatą! To doprawdy wiele, wiele warte. 
Tysiąc takich futer za mało w zam ian!

Nareszcie zdjęła je a, potem ubrała ponownie 
i oiorąc mnie za szyję, rzekła na pół przez łzy a 
na poł uśm iechnięta:

7~ Nie... rzeczywiście ty jesteś wielkim osłem, 
poczciwy mój stary!

Ldaje mi się, że cokolwiek innego powiedzia­
łaby w tej chwili, nie nie zdołałoby tak błogiego 
uczucia wzniecić w mem sercu, jak właśnie po­
wyższe słowa....

Z  p ro w in cji.
Trembowla 12. Sierpnia. (Jubileusz). Onegdaj 

rzadką i wzniosłą obchodziliśmy uroczystość. Proboszcz 
nasz i kanonik, ks. Jan Kaliniewicz, święcił 50-letnią 
rocznicę kapłaństwa. 0 godz. 9. rano licznie zgroma­
dzone duchowieństwo procesjonalnie wprowadziło jubi­
lata do kościoła. Dawno już takie tłumy ludu nie 
zalegały świątyni i obszar około kościoła. Jubilat 
był ojcem dla wszystkich, a sumiennem, wyrozumia­
łem postępowaniem i prawdziwie ehrześeiańską miło­
ścią zjednał sobie serca parafjan i dlatego też" każdy 
zbliska i zdała spieszył, by uczcić czcigodnego pro­
boszcza. Po solennem nabożeństwie i ceremoąjach 
kościelnych, składali życzenia jubilatow i: duchowień­
stwo licznie zgromadzone, członkowie rady powiato­
wej z prezesem hr. Jerzym Borkowskm, członkowie 
rady gminnej z burmistrzem dr. J. Olp.ńskim, który 
to ostatni po krótkiej ale z serca płynącej przemowie 
wręczył jubilatowi dyplom obywatelstwa honorowego 
miasta Trembowli. Dalej składali życzenia: korpus 
oficerów z pułkownikiem p. Zaleskim n a  czele, sta­
rosta p. Rozwadowski z urzędnikami, sędzia p. Dzie­
rżyński z urzędnikami, korpus ochotniczej straży 
ogniowej z naczelnikiem p. Sabatowiczem na czele, 
deputacje nauczycieli, gmin, parafjan, przyjaciele itd.

Do objadu zasiadło przesz ło  6 0  osób. Pierwszy 
toast wniósł jubilat na cześć Ojca św. i cesarza, po­
ezem wniósł toast na cześć arcybiskupa ks. Moraw­
skiego ; ks. kanonik dr. Lewicki Rudolf wniósł kie­
lich na zdrowie jubilata. Przemawiali dalej pp- '• R°z- 
sadowski, ks. Biliński, lir. Borkowski, Z. Rudnicki, 
G. Szefer i w. i. Serdeczna ta i prawdziwie miła 
uczta zakończyła się o godz. 9. wieczorem.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste Prezydent miasta p 

c h n a c k i  wyjeżdża w niedzielę ze Lwowa »a Lze °1°" 
tygodniowy urlop do Ischl. —  P. W i l k o w s k i ,  
radca i naczelnik 1. departamentu lwow­
skiego, zapadł ciężko na zapalenę® °P " 8j- Z Ischl 
donoszą, że przybył tam ®inister oświecenia, dr. 
G a u t s c h .

Nekrologia.. JaI E o r d a s z e w s k i ,  weteran 
z r. 1831, z m a r ł  d. 24 .  zm. w Montpellier, w wieku 
89 lat życia.  ■— ^  Dorjżu zmarł dr. Alfred L u ­
b i ń s k i ,  naczelny lekarz tamtejszego szpitala Va)-de- 
Grace. —  Stowarzyszcnio Polaków w Budapeszcie po­
nios ło  stratę. Dnia 8. bm. zmarł tam przeżywszy 
lat 75 Teodor M a c h n i c k i ,  założyciel, długoletni 
prezes, członek honorowy i do ostatnich lat najczyn- 
niejszy członek stowarzyszenia polskiego.

Kalendarz. Niedziela (14.) : Euzebjusza — Do- 
browoja. Wschód słońca o godz. 5. zachód o godz. 7. 
min. 6.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno 
polować na jelenie, kozły ( rogacze) ,  przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Zniesienie konfiskaty, c. k. wyższy sąd krajo­
wy zniósł konfiskatę nr. 107 Dzień, polsk. z dnia 
29. kwietnia b. r. zarządzoną, za następujący tele­
gram : P e t e r s b u r g  2S. kwietnia. Now. W rem ia  
zamieszczają P t. Słowiańskie projekty, artykuł tej 
tre śc i: „Patrjoei słowiańscy w Rosji i Austro-Wę- 
grzeeh dosyć już mówili i pisa]i : teraz pora czynów
nadchodzi. Czyny te znajdą gorące poparcie ze strony 
narodu rosyjskiego, gdyż zdążać "one będą do połącze­
nia wszystkich Słowian pod protektoratem Rosji. (Ta­
kie to rzeczy wolno wypisywać w Rosji o „mocarstwie 
zaprzyjaźnionem !“)

0. k. „ąd wyższy znosząc konfiskatę, tak moty­
wuje : „Telegram ów nie jest, jak twierdziła proku- 
ratorja, koprodukcją artykułu Nom. W r., który miał 
zawierać w sobie wezwanie zagrażające jednolitości 
monarchii austrjaekiej. Przeciwnie, zamierzOLO wido­
cznie doniesieniem owem zwrócić uwagę kompetentnych 
sfer na knowania panslawistyczne, w obec czego dla 
braku znamion zbrodniczych, zniesienie konfiskaty zu­
pełnie jest usprawiedliwione11.

Złe więc zrozumienie prokuratora powoduje kon­
fiskatę naraża nas na koszta a prenumeratorów pozba­
wia jednego dnia wszystkich wiadomości.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego: Józefa Hoffmana, geometrą ewidencyjnym 
2giej klasy w Kolbuszowej; Antoniego Gierczuszkie- 
wieza, adjutowanym elewem ewidencyjnym w Koło­
myi; Aleksandra Tazreitera, meadjutowanjm elewem 
ewidencyjnym w Buczaczu.

skiego w Poznaniu.
Wspaniała świetlnia, przeznaczona do gmachu 

dyrekcji kolei państwowej, mająca zaobić główną bra­
mę wehodową i piękny portal, znajduje się obecnie 
w muzeum przemysłowem. Świetlnia ta wykonana 
przez pana Daszka, w kutem żelazie, w stylu odro­
dzenia, podług rysunku arehitekty p. Rawskiego, od­
znacza się bogatą ornamentyką o pięknych liniach, 
wśród której wznos: się orzeł cesarski, wykuty w że­
lazie; korony i tarcza są grubo złocone. Przed usta­
wieniem w bramie wymienionego gmachu, zostanie 
świetlnia ta jeszcze wysłaną ua wystawę krakowską.

ćwiczenia wojskowe Odbyły się w piątek pized 
południem między Sokolnikami i Sołonką, ciekawe z 
tego względu, że było to wspólne strzelaoia artyierji 
i piechoty ostremi nabojami do stobownie urządzonych 
celów. O godzinie 8 rano ustawiła się baterja złożona 
z 8 ciężkich dział polowych na naznaezonem miejscu. 
Baterji został przydzielony jeden pluton piechoty jako 
osłona (Gesehutz-Bedeekung). Przed baterją ustawiła 
się w szyku bojowym piechota w sile jednego bata- 
ljonu na stopie wojennej. Tarcze składały się między 
innemi, ze starych dział i lawet, jako cel dla arty- 
lerji. Na dany znak rozpoczęła artylerja bój w odda­
leniu 3000 kroków, poczem rozwinęła się piechota i 
iczpoczęła marsz na nieprzyjaciela, obsypując gc r*ę- 
sistemi salwami. Bardzo zajmującym był atak kawa- 
lerji na stojąc? baterję, która szybko poruszającą się* 
konnicę, przywitali? celnemi kartaczami a piechota 
salwami. W ten sposób rozwijała się systematycznie 
walka, aż przyszło do szturmu z bagnetami w ręku. 
Obecną na placu ćwiczeń była cała jeneralicja i pra­
wie wszyscy we Lwowie stacjonowani czynni i rezer­
wowi oficerowie a i ciekawych ze stanu cywilnego 
nie brakło.

Zemsta kochanki. Niejaka panna Cnane Gert- 
ner zapłonęła gorącą miłością ku młodemu Mellerowi, 
który potrafił jej w krótkim czasie głowę „zawrócić". 
Kochankowie żyli długi czas szczęśliwie a Meller od 
czasu do czasu przynosił swe, Iubef prezenfia, badih 
broszkc srebrną, hądź złote kolczyki lub inną., baga­
telkę. Miłość ta trwała od roku 1883. jm L* jeanał 
Meller bez żadnego ważniejszego p"^*WT1 zaczął zapo­
minać o swej lubej a tem i prezenta ustały.
Chane, rozgniewam takie® postępowaniem, zaprzysięga 
srogą zemstę kochankowi a wiedząc, że nie żyje on 
w zupełnej zgodzie z władzą bezpieczeństwa i ma na 
sumieniu rozmaite „grzeszki", pobiegła do biura in­
spekcyjnego i zrobiła donieuente, że w  roku 1883 
kochanek jej dostał si; w noey do sklepu jubilera 
Mandla w rynku i zabrał ztaintąd rozmaite koszto­
wności wartość? ogólnej 200 złr. Ze skradzionych 
tych rzeczy otrzymała panna Gertner medalion sre­
brny emaliowany, który złożyła jako corpus delicti 
na bidrkr- komisarza policji, powodując tem samem 
aresztowanie „niewiernego kochanka".

Nagrodę 300 złr. wyznaczył p. Bernard Czopp 
za wysiedzenie sprawcy kradzieży złotego męskiego 
zegarka, reprtiera, z emaijowanym monogramem B.
C., wraz ze złotym łańcuszkiem o czarnym meda- 
Ijonie z brylantowym bukiecikiem, który skradziono 
mu d. 30. lipca br w Cieplicach z pokoju kąpielo­
wego. Również otrzyma nagrodę sowitą ten, który 
odszuka złoty męski zegarek kryty, anker remontoir 
na 1 5  kamieni, z dużym monogramem, złożonym z 
ruskich liter Z. M. Sz., wraz ze złotym łańcuszkiem 
o krótkich prostokątnych ogniwkacn i ze złotym wi­
siorkiem z trendzlami, który skradziono w Złoczowie 
d- 31. maja br. ks. Michałowi Zenonowi Szeparowi 
czowi.

Podejrzana własność. Przed kilku tygodniami 
kupili dwaj żydzi na tutejszym targn krowę, którą 
później poznał u nieli Majorko z Majdan jako swą 
własność, skradzioną mu ze stajni. Przedczoraj na­
potkali wspomnieni żydzi na tutejszej targowicy tego 
samego człowieka, od Któregi tę krowę kupili, gdy 
sprzedawał krasą Krowę, na któią posiadał paszport, 
wydany przez zwierzchność gminną w Horbaczu. 
Przytrzymany nazwał się Józefem Zawadzkim z Bor 
bacz, lecz następnie znuenił swe nazwisko, gdyż 
znaleziono przy nim paszport wojskowy Izydora Ja ­
worskiego z Hryniowa. Jaworski twierdzi, że zakwe- 
stjonowaną krowę otrzymał od swego szwagra, wspo- 
mnionego Zawadzkiego ao sprzedania.

wydział lekarski uniwersytetu wiedeńskiego 
zajmum się projektem reformy studjów ’ egzaminów 
lekarskich, który zostanie przedłożony ministerstwa 
oświecenia.

Wydalony wierzyciel. Rząd rosyjski wydalił, 
jak wiadomo, wszystkich poddanych a u s tr ia c k ic h  za­
mieszkałych w Wołoczyskach, odstawiwszy i®h W dro­
dze przymusowej aż do połowy m ostu, tworzącego 
granicę między oboma państwami. Między wydalonymi 
znajdował się ubogi żydek, kturemu jedei_ ® 
z współwyznawców w Wołoczyskach d iwym pozo­
stał pewną kwotę. Biedaczysko nie oncia- przekroczyć 
granicy przed odebraniem swej należytości. Straż po­
graniczna zniewoliła go do *ego przemocą nie szczę­
dząc pięści. Dłużnik zaś stojąc po stronie rosyjskiej 
tryumfująco pokazywał zrozpaczonemu wierzycielowi 
jego pieniądzu.

Wypadki ns. kolejach. Na stacji w Korszowie, 
powiatu kołomyjskiego, zmiażdżył przejeżdżający po­
ciąg kolejowy prawą stopę Edmundowi Elsterowi, 
funkcjonarjubzowi kolejowemu. —  Na przestrzeni mię­
dzy Boryniczami a Chodorowem, w gminie Ostrów. 
przy budue nr. 48, przejechał pociąg osobowy nr. 5 
robotnika kolejowego Tomasza Turąla z Horodyszcza 
Królewskiego, który po północy dnia 7. bm. w stanie 
pijanym powracał torem kolejowym z Ostrowa do do­
mu. Turaj poniósł śmierć na miejscu. —  W tym sa­
mym dniu, o godzinie 8. z rana, pociąg pospieszny
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nr. 1 na przestrzeni między Dobrowianami a B o r^ -  
kimi, przejechał 1 3 -letniego Olekse Staranowsfaego, 
syna strażnika kolejowego z Dobrowlan Oleksa, pasąc 
bydło, usnął na szlaku kolejowym^ lokomotywa wy­
mienionego pociągu 
krzyże i nogi.

skaleczyła go ciężko w głowę,

Na widłach, stojących pionowo, przebił się w 
dniu 9 bm w Serafińcach, w pow. horodeńskim. 19- 
letni parobczak, Onufry Jakowczyk. Spadł on na te 
widia ze stogu zboża; śmierć nastąpiła natychmiast, 
widia bowiem przeszyły nieszczęśliwemu okolicę serca.

Samobójstwo miljonera. Kupiec zbożowy w 
Berlinie, Zygmunt Sobernheim, przegrawszy znaczne 
sumy *  kurty i na giełdzie, usiłował pozbawić się 
życia z* pomocą wystrzału z rewolweru. Kula utkwi­
ła  w głowie i nie ma nadzit utrzymania rannego 
przy życiu.

Prawdziwe klingi damasceńskie wymierają sto­
pniowo —  jeśli wierzyć można urzędowym raportom 
handlowym z Damaszku, o dwu ubiegłych latach 
1885 i 1886. Mówią one, że słynna przez tyle wie­
ków fabrykacji broni w Damaszku tak dobrze, jakby 
już nie istniała. Cała czynność płatnerzy i rusznika­
rzy tamtej szyci polega dziś na tern, że z nadreńskich 
blaoh żelaznych, wyrabiaja sztylety i przyozdabiają 
tanią broń belgijską i angielska w wschodnim guście. 
Bezwartościowe te roboty sprzedawane bywają nastę­
pnie jako s t a r o ż y t n a  'broń arabska. Sławna ongi 
na cały świat damasceńska sztuka złotnicza upadła 
zupełnie z powodu zubożenia miasta.

»Daily Telegraph“ . Do najwięcej rozpowszech­
nionych dzienników w Anglji należy D aily  Telegraph , 
którego pojedyńczy numer kosztuje tylko 1 penny. 
Mimo tej taniości pismo to przynosi kilka miljonow 
złr. czystego dochodu. Ordy D . T. w r. 1855 prze­
szło w ręce obecnych właścicieli,  ̂ przynosiło ono za 
‘■głoszenia ledwie 30 złr. dziennie, '.już jednak w 15 
lat później dochód z tego źródła wynosił ti.OOO złr. 
dziennie a nakład dzienny był 190.000 egz. Obecnie 
nakład ten nie Jest nigdy mniejszym od 220.000 egz. 
W sezonie ogórkowym D . T. ma około 2000 ogło­
szeń dziennie, w czasie posiedzeń parlamentu zaś 
bardzo często 5000 a wówczas potrzeba dawać trzy 
arkusze dodatku. Kozumie się, że odpowiednio do tego 
urządzoną też jest i drukarnia dziennika. Posiada ona 
10 machin rotacyjnych, z których każda drukuje 
12.000 egz. na godzinę. Wydawca posiada też własną 
fabrykę papieru.

Hr. Alfred Potocki udał się z Łańcuta do Krze­
szowic.

Przeciwnik kolei. Onegdaj przybył do naszego 
miasta p. K. szlachcic rosyjski z pod Wilna, który 
udaje się do Paryża własnemi końmi. Szczęśliwej 
podróży!

Akademja umiejętności wysłała do kapituły ko­
legialnej w Pradze z powodu śmierci x. prałata Wa­
cława Sztulca następujący telegram : „Wyraz serde­
cznego ubolewania nad stratą przezacnego prałata W. 
Sztulca, przesyłam w imieniu akademii, której był 
członkiem a narodu naszego wiernym przyjacielem, 
D r. M ajer  prezes akademji."

Założenie kamienia węgielnego pod nowo bu­
dujące się łazienki św. Anny na ul. Akademickiej, 
odbyło się onegdaj wieczorem. Po cer«monji kościelnej, 
której dokonał ks. kan. Rolny i po wmurowaniu aktu 
podpisanego przez obecnyeh, zaproszeni goście udali 
się do mieszkania gospodarza p. Ferdynanda Grossa, 
gdzie zasiedli do stołu w liczbie około 40, a między 
tym i: prezydent miasta p. Mochnacki, radca sądu p. 
Żminkowski, radca magistratu p. Łyszkowski, lekarze 
dr. Wład. Jasiński i dr. Pawlikowski, adwokat dr. 
Srokowski, p. Rychnowski, achitekt Szulc i inni. 
Szereg toastów rozpoczął p. Gross wnosząc kielich 
na cześć gości w ręce zacnego prezydenta miasta, p. 
Moihnaoki aa  pomyślność wysoce cenionego dla swycll 
przymiotów obywatelskich gospodarza i jego małżonki, 
poczem pito na cześć duchowieństwa, architektów, 
lekarzy, prasy itd.

Pożar lasów hartogeńskich.
Z V erviers piszą do Frankfurter Z tg . . Od wie­

czora minionej soboty szerzy się w wielkich l a s a c h  
h a r t o g e ń s k i c h .  położonych z tej i tamtej strony 
niemiecko-heigijskiej granicy a rozciągających się po­
między Herbesthal-Dalhain, Eupen, Stavelot i Mal- 
medy aż ku Spaa —  olbrzymi pożar, który do tej 
chwili nie został stłumiony. Ogień wybuchł z powo­
dów dotychczas zagadkowych na t r z e c h  daleko od 
siebie odległych punktach —  z tysh dwa po stronie 
niemieckiej, zkąd też pożoga przeniosła się następnie 
do Belgji. Trzeci i najgwałtowniejszy ogień powstał 
w działo belgijskim i szerzy się aż do tej chwili po­
między t. zw. barague de P orfays , hautes fanges 
i t. zw. Robinette.

W sobotę wieczorem około godz. 7. spostrzeżono 
ogień w tej części lasów, zajmujących wiele kilome­
trów kwadratowych, a złożonych przeważnie z drzewa 
szpilkowego. Ze środka tej okolicy rozszerzał sio on 
z niesłychana szybkością ku Robinette i w pobliże 
Hasebusehe. Suche liście, połamane gałęzie, korzenie 
i trawa przepalona od slonca, a tworząca wszędzie 
warstwę gruba, nieraz pół metra w ysoką dawały 
płomieniom pokarm obfity, te też posuwały się niez m 
niepowstrzymane, przez doliny i wzgórza coraz dalej 
na wsze strony. Potok kilkumetrowej szerokości, nie 
posiadający jednak skutkiem upałów wody, został 
przez rozszalały żywioł przekroczony i na 700-metro- 
wych szczytach gór wiatr, dmący lam bez przerwy, 
spotęgował płomienie do niebywałych rozmiarów.

W przecięciu sięgało to morze ogniowe wysoko­
ści lo  metrów i z daleka już słychać łomot pusto- 
szącej jego siły, podczas gdy wiatr niesie zapach 
spalonej żywicy aż w okolicę Dolhainu i Verviers. 
Na szozęście w lasach tych nie ma prawie żadnych

mieszkań ludzkich. Najbliżej położónemi miejscowo­
ściami są wsie Membach-Goe i Jalhay. W dwa dni 
później, i,, j. w poniedziałek wieczorem, pas ognisty 
zbliżył do Jalhay i w gęstwinie leśnej w okolicy Dol­
hainu kryją się od niedzieli liczne stada odyńców, je­
leni i sarn, które w dzikim popłochu umykają przed 
ścigającą je pożogą. To samo widzi się wszędzie na
drogach polnych i ua skałach nieprzeliczone stada
wielkich myszy, wypartych z swej siedziby podzie­
mnej przez straszny żywioł. Z Dolhainu i Limburga 
widzi się w oddaleniu 4 mil belgijskich (20 kilom.) 
kolosalne słupy dymu, piętrzące się ku niebiosom, 
które łącznie z tak imponującem a zarazem strasznem 
widowiskiem płomienni j powodzi sprawiają zwłaszcza 
w nocy wrażenie piekielnych czeluści. Od poniedziałku 
ogień zagraża belgijskim p o k ł a d o m  t o r f u  koło 
Niveze i jeśliby go nie powstrzymano, to dostawszy 
się tam, wyrządziłby niezawodnie nieobliczone szkody. 
—  Wspaniałe rewiry łowieckie hrabiego Flandrji zni­
szczone do szczętu. W niedzielę wyproszono sobie 
w Leodjum posełkę 500 pionierów, lecz dotychczas
nie przybyli oni jeszcze. Zresztą, cóż zdołają pomódz 
przeciw^ rozpasanemu żywiołowi^ Z samego początku 
można było prawdopodobnie dość łatwo pożar stłu­
mić lub go ograniczyć —  lecz wówczas było zale­
dwie 20 ludzi do gaszenia. Już w pobliżu pożogi a 
w środku lasów leży słynuy barragt de la Gileppe, 
który zaopatruje fabryki wervierskie w wodę. Gdyby 
płomienie aż tu dosięgły, musiałyby się złamać nie­
zawodnie. Jedynie ulewny deszcz mógłby poradzić
skutecznie, w przeciwnym razie cała ta okolica ro­
mantyczna legnie w popiołach".

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W y k ł a d  r o l u i c r . y .  D n ia  13. bin. P- M B a r t a ,  

będzie wykładać w Grzędzie po rusku o obchodzeniu się 
i p ielęgnowaniu nawozu stajennego.

R a d a  j e n e r a l n a  b a n k u  a n s t r o ^ ę g i e r -  
g k i e g o  postanowiła  udzielać pożyczek hipotecznych j e ­
dynie w 4 pre. l is tach  zas tawnych a zaprzestać udzie la­
nia tych pożyczek w 4*|, pre. lis tach.

C e n y  z b o z a  z dn ia  13. sie rpnia  1387 r

W iadcm sści literackie i artysty czne.
,Rumunja“ (Bosfor, Bałkan i Dunaj) 1855 do 

1878, szkic dziejowo społeczny, na tle wspomnień 
skreślony przez Władysława D u n i n a  wychodzi obe­
cnie jako odbitka Gag. N ar. Pracę tę autor poświę­
cił kolegom z r. 1863. W przedmowie mówi p. Du­
n in -.•„ N a  tle kraju, który jak Rumunja geogra- 
ficznem swern położeniem i stosunkami politycznemi, 
był i jest jeszcze przeznaczony do odegrania ważnej 
roli na wschodzie a w którym przeżyłem lat 14, sta­
rałem się w pobieżnym tym szkicir podać —  o ile 
po upływie dwudziestu kilku lat na wierności pa­
mięci polegać można — obok własnych, bodaj 
główniejsze rysy dziejów i przygód towarzyszy, z któ- 
remi się na drodzo wspólnej pielgrzymki spoty­
kałem.

Znam z pobytu mojego na wschodzie ludzi, jak 
np. bracia Karol i Władysław Brzozowscy, Tad. O. 
Orzechowski, bracia Jordanowie, Wernieki, Ir. 
pernicki, dr. Łukaszewski, Żegota Bohdanowicz, Jan 
Grzegorzewski, Bolesław Ano, Mieczysław Błażowski 
i i., których byłoby rzeczą uzupełnić ten szkic do- 
kładnemi szczegółami i nadać mu przez to formę 
wykończonego obrazu.

Na tem polu liczba współpracowników, przeby­
wających jeszcze na zachodzie lub osiadłych w kraju, 
byłaby o wiele większą. Nie należałoby także pominąć 
rodaków, rozprószonych po wszystkich częściach świata. 
Tym sposobem zbiorową pracą 1 wspólnemi siłami, 
z luźnych kart powstałaby księga żywota uczestników 
ostatniego ruchu narodowego. Byłoby t j  zarazem 
dziełom pamiątkowem, na uczczenie przypadającej za 
sześć miesięcy XXV. rocznicy epoki, zainaugurowanej 
w r. 1863, a właściwie już w r. 1861, nad kfórą 
bądź co bądź historja nie przejdzie milczkiem do po­
rządku dziennego.

Możeby koła literackie w kraju raczyły uwzglę­
dnić ten projekt i zająć się przeprowadzeniem tegoż 
ze współudziałem osobno ad hoc powołanego komi­
tetu redakcyjnego, któryby miał obowiązek z nadsy­
łanych mu po koniec br. manuskryptów, ułożyć je­
dnolitą książkę jubileuszową, obejmującą okres czasu 
od r. 1863— 1888.“

Henryk Kowalski, znany pianista i kompozytor, 
od lat dwóch dyrektor konserwatorjum muzycznego i 
towarzystwa filharmonijnego w Sydney (Australja), 
cieszy się tam nie małem uznaniem i sympatją. 
W dniu 22 ,  czeiwca rb. wystąpił on tam z koncer­
tem na korzyść biednych, którzy zyskali z tego źródła 
25.000 fr. czystego dochodu. Artysta otrzymał od 
municypalności złoty medal i dyplom, mocą * którego 
wdzięczne miasto uznało go za swego obywatela.

BlOgrafja Offenbacha. Jakób Offenbach, kom p o zy ­
tor „Pięknej Heleny“, „Orfeusza w piekle", „Księżnej 
Gerolstein" i wielu innych oper komicznych, docze­
kał się obszernej biografji i krytycznej oerny swej 
muzykalnej działalności. Autorem jest p. A. Martinet, 
który w Paryżu u Denta wydal dośó spory tom pod 
ty t . : „ Offenbach“ sa vie et son oeiwre.
— -

Ruch Stowarzyszeń.
Walne zebranie stow . wzaj. pom. dyetarju- 

Szów i urzędników galicyjskich i W. ks. Krakow­
skiego, we Lwowie, odbędzie się w niedzielę dnia 28. 
sierpnia b. r. o godzinie 3. po południu, w biurze 
stowarzyszenia, z następującym porządkiem dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności zarządu centralnego za 
rok 1886. 3. Zamknięcie rachunków i bilans za rok 
1886. 4. Wniosek komisji weryfikacyjnej. 5. Projekt 
komisji do zmiany statutu i regulaminu. 6. Ustano­
wienie sekretarza dla biura centralnego. 7. Mianowa­
nie członków honorowych. 8. Wybór prezesa, dwóch 
wice-prezesów, członków wydziału i zastępców. 9. 
Wnioski członków. Tylko zamiejscowi członkowie przez 
pełnomocników mogą być zastąpieni, zaś miejscowi 
tylko osobiście głosować mogą.
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Usposobienie  spokojne.
M o n o p o l  w ć d c z a n y  w  SzW»Jca rJ,‘ Rada 

związkowa w B ern ie  w skutek napływa obcego spirytusu 
na ta rgach  szwajcarskich ,  zarządziłe  niezwłocznie czę­
ściowe wprowadzenie w życie nowej ustawy, a to :

1. A r iy k u ł  1. ustawy związkowej o napojach p a lo ­
nych (wódce) wchodzi w życie z d n i e m  20.  l i p c a  r. b. 
m ianowicie : wolny przywóz prywatny todzieź wolne go- 
rzelnictwo w k ra ju  z tym duiem ustają ® d° t e " 0 t e r ­
minu lub też nad a l  z zagran icznym i dostawcami zawarte 
umowy dostawne związek przyjm uje  na siebie, ewentu­
a lnie  ofiarowując premię. 2. Pierwszego października rb. 
po dokonanym zbiorze ziemiaków, r o z p o c z y n a  związek 
gorzelnictwo, a 3. Z pierwszym stycznia 1888 r. pode j­
muje sprzedaż alkoholu kosztem państwowy10 * w ogóle 
wchodzi w żyeie ustawa w swej całej rozciągł°sel-

Niniejsze postanowienia  s łużą jako podstawa tym cza­
sowa dla zaknpna spirytusu przez szwajcarski zarząd 
monopolu

1 . Ofertę podać należy łącznie  z kosztem za beczkę 
która ma być ta row aną  i dobrze  zaopatrzoną (żelatyno­
wą). 2. Cenę ozuaezyc na leży  za wago netto i

nierwszy transport inJig<5 od' kupców afganskieb.. 
z przeznaczeniem do M arsylji. Taryfy są  ufoli zbyt
wysokie, tak, że z loże ładow ane bywa na wielbłądy 
z Fendżeutu do Askabadu.

* Z Paryża donoszą, że b i a l i  r o j a l i -  
ś c i liczbie 600 odbyli konwentikM w Aueers 
i proklamowali królem Francji księcia .T an a  de 
Bourbon.

* Z Belgradu donoszą, iż ze strony autenty­
cznej zapewnia,ą, że znany artykuł dziennika 0'djek, 
pozbawiony jest wszelkiego znaczenia i uważanym 
być może tylko za wyraz osobistych zapatrywań

* Angielska Izba lordów odrzuciła kilka po­
prawek, przyjętych w izbie gmin do irlandzkiego 
bilu agraryjnego, skutkiem czego bil ten powróci 
do .zby gmin.

* Ze Stambułu donoszą, że panuje tam wielki 
niepokoi. Behram -aga zakończył wczoraj życie.

* Nowy gabinet w Honolulu (Hawai) ogłosił, 
że obligi pożyczki 3 miljonów wydane nrzez po­
przedni rząd są nieważne. Konsul ang. zaprote­
stował, właściciele obligów nabyli te obligi w do­
brej wierze. Zagroził on, że w razie nie cofnię­
cia bezpraw.a zawezwie pomocy floty angielskiej.

95° tra l les .  
szwajcarskiej.

4. Ryzyko przewoźne aż do graniey^szwajearskiej oboiąża 
dostawę. 5. Cło ponosi kupujący. 6. Z premji e k sp o r to ­
wej korzysta  dostawca. 7. S p ła ta  gotówką z p rzyznaniem  
l*/0 skonta, albo dwumiesięczny termin spłaty. 8. Cena 
ma być podaną we frankach.  9. Spirytus surowy z z ie ­
mniaków produkowany mieć będzie pierwszeństwo.

S i m o n ,  p rezydent  izbyj handlowej.  — B o d y  ń s k i 
sekretarz.

3. Z as trzega  się fracht  wolny do graniay

P r z e g lą d  p o lityczn y.
* Fremdenblatł zam ieszcza oficjalny komuni 

kat, w sprawie zjazdu ks. Bisinarka z p. m in i­
strem  hr. Kalnokym. Zjazd ten jest rzeczą posta­
nowioną, jedynie miejsce i czas spotkania są dotąd 
nieoznaczone.

* Z Splitu donoszą, że przy tamtejszych wy 
borach  do rady gm innej wvbrano 30 należących 
do stronnictwa narodowego i 6 Włochów, 
redaktorów dziennika Odjęle, nie mających żadnej 
styczności z rządem. (W ątpimy bardzo ; prz. r.)

* Rząd ruinuii.sk'►•oli7.\u.ał ofertę francuskich 
kapitalistów na założenie banku rolniczego o kapi­
tale 30 miljonów franków.

* Journ , de St. Pet. pisze : Pokojowe słowa 
Salisburyego przyjęte zostaną wszędzie bezwątpie- 
nia z zadowoleniem. Spodziewamy się ,  że  w y p a d k i  
usprawiedliwią w zupełności słowa jego.

* Un*'vers donosi, że w R z y m i ma być 
wprowadzoną spraw a ’ beatyfikacji Marji Stuart,
0 której już Benedykt XIVty powiedział, że po­
siada wszelkie waruuk żeby została uznaną za mę­
czennicę. ’

“ z  Londynu donoszą, że na granicy B o k- 
h  a r y  około Kinghanlapa przybyło trzy tysiące 
wojska rossyjskiego. M ałe oddziały odbywają m ar­
sze w głąb Bokhary, budują (bogi, zdejmują pla- 
ny, pozyskują ludność która żadnych nie stawia 
przeszkód. ’

(* o l.a m  H a i d e r  odniósł 26. lipca zwycię­
stwo i* d  Gilzaisami w górach S u ra : w Kandahs,. 
obchodzono tę w iadom ość wystrzałami z Wziął.
Tymczasem \nd iv izy  nołączyli się z Hotakami
1 JNazmzaini, (Jilzaisy głoszą, że tylko prze­
dmą straż ich u s tą p iła , że emir stracił trzysta 
r n - ' ' am przys’ał do Quetta dziesięć głów i 
40 jen co w ; j | ł 0Wy kobiece. Golam nie ściga 
powstańców. Naokoło Heratu zam ięszanie; szczep 
kiruz-K ohis powstał i plądruje po k raju ; wojsko 
w H eracie całe niepew ne, czeka tylko sposobno-

do buntu . K abulu cho lera : em ir powrocił
stolicy.

* Z P ^ersbu rgE . donoszą, że budowa kolei 
żelaznej z A skabadu do perskiej g ran icy  już roz­
poczęta B ezpośrednim  celem je s t opanow anie h an ­
dlu w K horaszan ie którego głów nem  ogniskiem  
je s t S ebzibar, zkąd’ rozchodzą się drogi do M eszedu

A strabadu na południe ku Persji a na polnoc
1 U A / t r i n n . .  • i- • I

SCI
do

do Kochanu i Badjnaru. Projektowaną jest kolej 
kaukazka górska, łączącą WTadykaukaz - Saczakis- 
Gele-Tyflis. Plan opracował pułkownik Krynicki, 
długość 185 w io rs t, koszt 18 i pól miljona rubli. 
Tunnel Saczakis będzie mia^ pięć wiorst. Kolej 
Askabad-K izil-A rw at otrzymała już na Ozardżui

a  I z b y  h a n d l o w e j
<łlUa 13. S ie rp n ia  1887.
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Kirrs giełdy wiedetiekiej.
W ie d e ń ,  c u i ..  l ó .  S ie rp n ia  1887 r.

(gedz. 1  a i n .  40 po  po łudn iu ).
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Podróż ks. Koburga do Bułgarji.
Urzędowa prasa berlińska omawiając podróż 

Koburga tw ie rd z i, że książę udał się do B ułga^i 
na własną rękę bez najmniejszej zachęty ze strony 
A ustro-W ęgier i Niemiec, że nie ma za sobą na­
wet Angiji. M ocarstwa będą się przyglądać spo- 
Kojnie biegowi wypadków. Jeżli uda się Kobur- 
gowi unormować .Ttosnnki bułgarskie, mocarstwa 
chętnie zaakceptują fakt dokonany —  zr wszelkie 
niepowodzenia jednak nie biorą one zaanej odpo­
wiedzialności i . cała wina spadnie na księcia. Bar­
dziej uwagi godnem, niż te rezerwowane enuncja­
cje, je s t zaznaczenie, iż Rosja przybierze na razie 
politykę wyczekującą i odpowiednio do gwarancyj, 
jakie Koburg da carowi, zachowa się na przyszłość. 
Jak  długo Koburg sprawy tej gwarancji nie po­
stawi na jasno, tak długo Rosja ograniczy się do 
roli widza. W iększe niebezpieczeństwo, niż od Rosji, 
grozi mu ze strony partji B attenberga , która ma 
za sobą arraję i w obec nowego elekta zachowuje 
się niechętnie. Także prasa nieurzędowa powątpie­
wa w udanie się zamiarów Koburga. N ational Z tg  
sądzi, że należy się zastanowić obecnie nad kwe- 
stją, w jaki sposób książę kraj upuści.

N a entuzjastyczne przyjęcie w Bułgarji nie 
może liczyć, gdyż popularną osobistością je s t tam 
ks. A leksander, który milczeniem swem daje do 
zrozum ienia, że nie zgadza się z Koburgiem. —  
W  Petersburgu nie byłoby źle w idzianem , gdyby 
nowy książę wystąpił jako rywal Battenberga. 
W przeciwnym razie, krok obecny księcia byłby 
dla Rosji zagadką, zwłaszcza, że jego wyznanie 
rzymsko-katolickie utrudnia mu sytuację w obec du­
chowieństwa.

Z Dżurdżewa donoszą, iż zauważono tam, że 
stowarzyszenie tamtejszych Macedończyków wbrew 
programowi nie jawiło się na powitanie księcia. 
Przypuszczają, że stało się to ze względu na 
Turcję.

Przybywszy do Dżurdżewa, wysłał ks. Kobur- 
ski do sułiana telegram, zapewniający o swej lo­
jalności, uznający zwierzchnictwo su łttn a  i tłu m a­
czący pobudki ujęcia steru rządów w Bułgarji.

Powitanie księcia odbyło się w edług progra­
mu. W rażenie na ludności zrobiła nieobecność 
konsulów zagranicznych i brak flag na domach 
konsulatów, które wywieszone są zazwyczaj nawet 
w każdy dzieri św iątecznj. Książę Kobursiri zda­
wał się być w dobrem usposobieniu, rozmawiał z 
członkami deputacji po części w języku bułgar­
skim.

Książę ubrany był przy wysiadaniu na ląd w 
bułgarski uniform joneralski i taką samą białą 
czaokę, jakiej używał ks. Aleksander Battennerg. 
Przy wysiadaniu przyjął książę od m etropolity bło 
gosławieństwo, a od burmistrza miasta chleb i sól, 
poezem wrócił na pokład okrętu, celem przyjęcia 
deputacji.

Z Ruszo.zuku donoszą, że tz. dyssjdenci, Drzy- 
wódcy stronnictwa liberalnego. Iwanczew, w ice­
prezes sobranła V alczew i t, p. przybyli tam ce­
lem złożen.a hołdu księciu KoDurskiemu. Człon­
kowie stronnictwa opozycyjnego, .ak Cankow, Ka- 
raraweiów i t- biorą udziału w powitaniu
księcia,

O godz poł do 9. wieczór odbył się bankiet 
na 60 osób, urządzony kosztem miasta.

Wczoraj ruszył książę w dalszą podróż do Si- 
stowy i Tirnowy, gdzie dziś złoży przysięgę na 
konstytucję, przyjm ie prawdopodobnie dymisje ga- 
b ireiu  : następnie powoła napowrót do sprawowa­
nia funkcyj gabinet Stambułowa.

W depeszy swej do sułtana , prosi książę o 
zatwierdzenie swego w yboru , celem zakończenia 
dotychczasowego prowizorjum. W  okólniku do m o­
carstw europejsk ich , stwierdza książę, że żadne 
mocarstwo nie objawiło niechęci przeciw jego o- 
sobie , że różnica zapatrywań odnosi się tylko do 
prawomocności obecnego sobranja a to jest kwe- 
stją czysto wewnętrznej natury. Słuchając głosu 
rozpaczy narodu bułgarskiego, który pragnie ży­
wo pokoju, udał się książę do Bułgarji z po­
stanowieniem przywrócenia porządku, jedności i 
pracy pokojowej i z zamiarami uczciwemi i lojal- 
nemi.

W iadomości nadchodzące do berlińskich kół 
urzędowych stwierdzają, że gabinet petersburski 
nie będzie z powodu wyjazdu ks. Koburskiego do

Przew odnik  po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plae 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJM OW Y, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

B ułgarji iiu,erwenjował co na wypadek powrotu ks. 
Battenb erskięgo byłoby niezawodnie nastąpiło. 
Przygotowani ją  jednak na tajemno nurtowania 
rosyjskie przeciw  ks Ferdynandowi Zamiar kbię- 
c.a, ażeby zjednać sobie sympatję Bułgarów i zy­
skać zarazem zadowolenie cara, uważają tam za chi­
merę, niepodobną do ziszczenia.

(Telegrami ,,D Z. P ol.“ ).

Graz 13 sierpnia. T ogespost dowiaduje sio, 
że ze strony rodziny księcia K o b u r g a  rozpo­
częte zostały kroki, mające na celu związek m ał­
żeński księcia Ferdynanda, z jed n ą  z wielkich 
księżniczek rosyjskich.

PuterfiDurg 13. sierpnia. W iedom osti piszą, 
iż K o b u r g  uzna wkrótce, że porządek w B uł­
garji je s t niemożliwym, dopóki cięży na niej ana­
tem a rosyjskie.

Sofja 13. sierpnia. Ks. B a t t e n b e r g  po­
łożył przyjaciołom swoim na serce popieranie Ko­
b u r g a .

Sofja 12 sierpnia. 101 wystrzałów z dz ił 
zwiastowało przybycie księcia do Widyma. M ię­
dzy ludnością tłum nie po ulicach zgromadzoną 
spostrzedz można radośne wzruszenie. Dziś wieczór 
idwędzie się wielka iluminacja. Wystosowana przez 
księcia proklam acja z W idynia b rzm i: Spodziewam 
się, iż z pomocą dzielnego narodu buigaiskicgo 
uczynię mą nową ojczyznę wielką i r sp a n  ałą i 
że zdobędą jej cześć i sławę

Z W idynia udał się książę do Lom-Palank.
Sofja 13. sierpnia. R i z a  bej odjechał z po­

lecenia Porty  do Stambułu.
Petersburg 13 sn rpm a. N ow osti donoszą, 

źf egzarena bułgarski w Stambule, ogłaszając ks. 
h o b n r g a  rewolucjonistą, poleca Bułgarom pra­
wosławnym, aby go nie popierali.

Telegramy „Dziennik? Polskiego.”
(Z wydania  porannego).

Wiedeń 13. sievpnia. W iec adwokatów od­
będzie się dnia 18. września w Gracu a najważ­
niejszym punktem obrad będzie sprawa pokątnyeh 
pisarzy.

Wiedeń 13. sierpnia. Adam S i e n k ; e - 
w i c z , poseł franenzki w Jap o n ji, przyby* do 
W iednia.

Dwaj studenci, którzy w jesieni demonstro­
wali przeciwko T o m s .  s z c z u k o w i  a wyklu­
czeni z uniwersytetu wnieśli rekure otrzymali wczo­
raj odpowiedź odmowną.

Rzym 13. sierpma. Z powodu manewrów stoi 
w górnych W łoszech 90.000 żołnierzy w uzbroje­
niu wojennem. Na kolejach włoskich w pobliżu 
granicy austrjackiej, kładą tor drugi.

Stockholrr 1 2 .,sierpnia. W  fortecy Yasbolm 
eksplodowało wczoraj kilka granatów, w skutek 
czego 19 żołnierzy zostało zabitych, a wielu, mię­
dzy innymi 3 oficerów, zostało rannych.

J * a r y ż  13. s ierpnia .  Wczoraj' zm arł  to l i t e r a :  A l ­
b er t  D u r u  y.

Wiedeń 13. s ierpnia .  G ie łda  nsta li ła  się  wieoej' 
a to wskutek pokojowych wynurzeń „ Jonrnal  de St.  P e te r s -  
bourg niezwaźająe na  niezadowolenie Porty  z B u łga r j i  
Po  zaniknięciu k redyty  282 10, kolej państwowa 226 90, 
węg. ren ta  majowa 100-72'.;.

N a  giełdzie zbożowej tendencja  osłabła, pszen ica  
jes ienna  7 1 4 ,  wiosenna 7 60, żyto jes ienne  5"86, wiosenne 
6 10 ,  owies jes ienny 5-76, wiosenny 7 1 6 ,  kukurudza 
Efektywnie  tylko bardzo nio wiele pa r ty j  pszenicy  i  
piono na eksport.

(Otrzymane wieczorem dnia  13. sierpnia)
Praga 15. sierpnia. PolU ik  występuje Drze- 

ciwko idei usłużenie jednolitego klubu słowiańskie­
go, gdy i  przypuszczą, 2e rozbiłoby to Jdub m * i ,  
reprezentujący jedność Czech Zresztą jest rzeczą 
pewną, że do klubu słowiańskiego Polacy nie 
przystąpią.

W iedeń 13. s ie rpnia .  Józefina W  e s s e l  y, p ie rw ­
sza am an tka  R urg tea tru ,  zm arła  dziś  w K arlsbadz ie  
przeżywszy 27 la t .

W iedeń 18. sierpnia. Z a l e w s k i ,  nrzybył dziś 
rano  na parowcu „ E lb a “ do Bremerhaven a  o r iew iaz iony  
koleją do Bremy wydany został  policji austr iackie j.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dni a  13. s ie rpn ia  1887 r.

H O T E L  Ź O liZ A .  M_ br, BłażowsKi, z Nowosiółek, 
ó . W eig l ,  z Bernu. W. P u -y n a .  z Martynowa. A. M u l ­
ler, z Bopow*. E. Helf,  z H am burga .  J .  Henkel z 
W iednia .

H O T E L  FR A N C U S K I J .  U je jsk i,  ze  S trze l isz .  E .  
Szyrma, z Kątów. K. Torosiewioz, z Nanaczowa. W  J a -  
runtowski, z Twierdzy. L. Świerzawski,  z Królestwa. B. 
L. T heu irann ,  z W iednia.  K. hr. Czosnowski, t  Rosji .  
A. Lyon, z Harabnrca.

S  A D E S Ł A U E .
U ' m a  F r a i r  J a n a  Kwizdy, c. k. aus t r  i 
ra* -: - . ‘ K;.-ąo awey nadwornego i ap te k arz a  ok 

w e g c  w Korneuburgu.
W prowadziłem w życie pańsk i  p łyn  r e gtvtu

w  m a s z t a l e r n i  J e g o  w i c e k r ó l e w s k i e l  
s o k o f i c l  K e d y w a  e g i p s k i e g o  i mogę , 
zgodnie z p raw d ą  potw ierdz ić ,  i t  o d p o w f a d

w ^ K u p e łn o ^ lc jf  *> l8 y W a n m  — l E K K i
Kairo  20. m aja  J885.

C o n t e  d e l l a  S a l e
ad ju tan t  jene ra lny  

w  J e f<> wice królewskiej wyso
W  sprawie  zrode. zakupua  n aca sie uwai 

m se ra t  o  K w i z d y  c k .  n p r z .  P ł y n i e  r e s t n i
n y m  w num erze  dzis ie jszym. T

N A D E S Ł A N E .  
Zm iana pomieszkania.

Z  dniem 1 . l ip ca  bieżącego roku przeniosłem mo 
atelier dentysty czne

z ulicy Sobieskiego 1. 18. na p l a c  M a r j a c k i  I 
i oidynpję ja k  zwykle.

1751 N. Lateiner, dentysta.

Zmiana lokalu.

ADGUST SCHELLENBERG
d o m  BANKOWY

i
KANTOR W YMIANY

DOM KOMISOWY
i

SPEDYCYJNY

we Lwowie 1642

przeniósł: biurs swoje 
do gmachu gal. T owarzystwa Kredyt, ziemskiego

ulica Karola Ludwika L .
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Hr lelki

na placu Castrum 
V  Niedziela dnia 14. Sierjnia 1B87 r.

D W A

FARBY OLEJNE
gotowe do ożycia i fachowo sjno- 

n$dz(.ne, poleca 1552 a

A lo jz y  H u b n e r
Lwów, n i c i  Kania Ludwika 1. 13.

jedno o godz. 4. popołud. 
drugie o godz. 8. wieczorem.
W obydwu przedstawieniach wystą­

pi znakomita trupa akrobatów

Tli. Becker,
i popis niezmiernie sensacyjny 18 

cudownie tresowanych papug

k a k a d u .
P I E f l f f S Z Y  W Y S T Ę P

renomowanych aitystek trapezowych 
panien

M a r j l  i A n n y  H a l t o n
Na zakończenie popołudniowego 

przedstawienia:
Komiczja Dantomina 

Wesołe mły warczy ki.
N a  z a k o ń c z e n i e  p r z e d s t a w i e n i a  

o  i e c z e r n e g o  :

Z Ł O T A  M l i Z K A
wielka pantominu fantastyczna, aran­
żowana przez baletmistrza, pana 

L u i g i  B o r z a .
Kasa otwarta przez cały dzień.

Początek punktualnie o godz. 8. wieczór.

Jutru w Poniedziałek 15. Sierpnia b r .  

l ) w a
WIELKIE PRZEDSTAWIENIA
o 4. godz. popoł. i 8. godz. wieczór.

Z  uszanowaniem

T . N i d o l i ,  dyrektor.

W ł a a c i  w a  t e m p e r a t u r a

P i w a  P i l z n e ń s k i e g o
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego p o i  y- 
t t c z n n g c i  d l a  z d r o w i a  k o n s n
m e n t ó w .  Piwo zbyt chłodne sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  p iwa stosunkowo za c iep łe ­
go nie weźmie do ust żadeu z P. T. a m a ­
torów. N a tom ias t  piwo, podawane z w ł a ­
ś c i w ą  t e m p u r a t u r ą , gasi p ra g n ie ­
nie i z n » k o m i c i e  z d r o w i u  s ł u ż y .  
O prawdziwości tego poświadczyć może 
kaź i i  P.  T. gości, kt ói y j>ije Piwo 
Pilzueńskie  (z browaru akcyjnego) w han­

dlu korzennym i de likatesów

St. Wojciechowskiego
róg  Chorążczyzny 6.

Dla P. T. amatorów W I K A  
polecam wyśmienite  1-549

WINO STOŁOWE, litr 44  ct.

K W I Z D Y
Środek do w y m ien ia  szcznruw i myszy

adwokatury f  notarjatn
p o s z u k u j e  p o s a d y .  1633 

W i a d o m o ś ć  w Administracji
. D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . '

Płótna, stołową bieliznę 
i gotową bieliznę

damska, męska i dziecinnat>' if i>
w największym wyborze

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

p o leca  1589

JOEYER i Spółka
Skład fabryczny bielizny stoło­

wej i gotowej płócien

Lwów, ul. Karola Ludwika I. 1.
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P rem jow ane  na wystawach 
św ia to w y ch : w Londynie 
1887, w Paryżu  1867, w W ie­
dniu 1873, w Paryżu  1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia  i u_a prowincji  koncertowe, 
ba.onowa I k ró tk i*  jak również pianina 
z fabryki ua  cały św ia t  znanej firm* “e k s­
portowej 6 ottfr. Cramer. Wllh. M ayer we 
Wledalu. po 380, 400, 450, 500, 551, 600, 
650 zł. Fo fepiany innych firm 280—350 zł. 
C lavier-V er8chlei8s u. L e ih -A n s ta lt  
v. A . Thit r f e ld e r , W ie n , V II .

B u r g g a a a e  7 1 .  651

R e a l n o ś ć
z dwóch domów mieszkalnych i 
przynależnych budynków, z dużym 
ogrodem, przy drodze dojazdowej 
do stacji kolejowej w m. Sanoku, 
bardzo dogodna na urządzenie 
restauracji, jest z wolnej ręki do 

nabycia zaraz.
Wiadomość u właściciela F. Pru- 

flara w Sanoku. i64i

ma coś do anonsowania, jako to i n t e r e s .  to w a ry , 
k u p n o  lub s p r z e d a ż  i t. d. i t. d. CTheh się 

uda do istniejącogo od

I b v £ l e 3 i r ©
świeże niezb eiane, zawierające 4%  
tłuszcz i, dostarczać może codzien­
nie po nizktej eonie, wzorowy folwark 
gospodarstwa mlecznego w okolicy 
Lwowa w dowoluej ilości mleczar­
niom zakładom publicznym i t. p.

Oferty z podań em wymaganej 
ilości pr.y muje p< d literą: K K. 
A di..inistra. ia Dziennika Polskiego.

Umowa co do ceny nastąpi po 
zgło»zenin. j 643

n *  w i
b ia łc g 0 od^ oS:iace

> do ló ■t.
a tento-pa

cvno-

v»ne aloikiiu“ -  l» l“ -
\,.vu>e*5 , - \ ">0 ct. 

„ 40, 40 
t ó ^ n ie i

na m
J  i 30 ct.

kiuąo,-ieui

V°

t a p K >
po

1S9'2

c h y

“ ^ g sS S S T
W e  x . « ° w i e :

M I M  M a p ra y
z  p:ęknęm wyrubiouem pismem po 
polsku i n i - mieckui, z  dobrego doinu, 
sprytny, lat około 16tu (chrześcianin 
ma pierwszeństwo) znajdzie natych­
miast miejsce vr pewnej wi-lkiej

fab f  J  Ce.
Z głoszenia  oraz św iadectwa szkolne 

przesyłać  pod : A .  S o k a l ,  ulica Kościu- 
szk-l 5.

T e k t u r e JŁ

do pokryw ania dachów.
! g w i d z i e  d o  t e jż e ,  t e e r  p o g a

z o w y ,  c e m e n t ,  g i p s ,  a n t i m e r
rulion, carbolineum

(ti-.ni-j jak wsz^d ie, ponieważ spro 
wadzane całemi wagonami

poleca 1572

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Lulwika 1. ?3

O d r o k u  1 8 4 5  I s lu i e j ą c a ,  z a p r o t o k o ło w a n a ,  n i
w a c h  p r e m i o w a n a

k i l k u  w j n a -

„Battentod^
d* w y il zeza tia szczurów , ntytzy domowyeh 

I polnyon akrzeozkbw i kretów .
Środek ten  dzia ła  tylko u szczurów, 

myszy i podobnych awierząit, gdy psem, 
kotom, drobiu i innym  pa ly tecznym  zwie­
rzętom domowym je s t  według orzeczeń 
lekarzy, zupełnie  nieszkodliwy.

Prawdziwy dostać można w e L w o w i e  
u P i o t r a  M l k m a s c n .  apt. J a k ó t u  B e i a e r a  
H i ib n r ra ,  ffaiTkego, w  apt.  K r z y ż a n o w s k i e g o  
I Z. Ruckera.

S k ł a d  g ł ó w n y  d l a  G u l i c j i  t o  a p t e c e  

P i o t r a  M H o o l a s c h a  w e  L w o w i e .

C en a  5 0  c t .  W. a .  Skład cen tra lny :  
A pteka  cyrkularna w Norueuburgu  pod 
W iedniem. 15łj0

IFiir diB k. k. Armee! 
A r i i i a lu r  Schw Urze
uaeli iie e-ster V r chrift d e s  k. k. 
Krirgs m,u S|, rinm.-, i.i 8charh- 
t la u i)  Flas, lica a 5, 10, 20, 
30 k . uud uach G wu ht, ińcrirl

A lo is  H u b n e r
L e i r L ^ b e ^ e r -  

! D l a  c .  k .  A r m j i !
Wtdlug M i iS w ^ e j .0 ro?por.ą- 
il euia c. fc. ALuisicrstwn W0jU)

d o  r u m i e n i  w o j s k o w y c h
w pudełkach i flaszkach p 5, 10,

Ż0, 3tl i t .  i l. k i e  U a W i g i

j o l e > a : 1572 g

L u tr ,  a M U r i i i  13
( U e |U lJe j  1-ulciiMlJ .  : i o c e i * u a .  r . J .

G - l a s e r - y  S c ł i r l f t -
Lithoirafie- nnd MischineD-Biantanien-Faliril:

von

Josef Leqrady’s Nachfv vorm. Josef Legrady.
H e rm a n n  R o s e n b e r g

t y l k o  w moim demu w e  W l e d n i n ,  V., R o h lg asse  ur. 13, 
poleca swoj iobrzL zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, l itografom, mechanikom, dalej dynmenty ma­
szynowe, dla maszynistów Jo  obracan ia  walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krająnyct okrągłe  i owalnie 
św iderk i dyamentowe i tp. Cen„iki,  oraz rysunki wzorów na ż ą ­

danie  przesyła  się l Y a n c o .  ^

W reszc ie  polecam mój skład brylantów, rautów i kam ien i  szlifowanych.

- A  Z S T U Y E l I I L j ^
n o w o  odkryty

p r o s z a :k  z a m o r s k i

1577 }
kTi

zi.bija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró- L”  
wki, StaiiOgi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie- 
mai szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani Ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

9.
kti

w  D r o g u e r ji  J. A N D ^ L A
13 „zum sehwarzen Ilund," Husgasse 13 

(13 Doininikanergasse 13, 11 Kettengasse 11) w  P l a d z e .

I f H M S C S

Lit

A
t«
[«
91 
H 
ii 
L»]
ri
k W  5YK L W O W I E : Z y g m u n t  R u c k e r ,  a p t e k a r z  p o d  „ S r e b r n y m  O r ł e m , "

u ° A r  ? B k o l a l c h ,  pod, „ G w i a z d ą " ,  J ó z e f  I l a n k e ,  A l . i j z y  I l i i b u e r ,  J a k ó b  B e i s e r  a p t . ,  
P-: ®  1lb'>fe r  a p t . ,  K a r o l  B . iy e r ,  u l i c a  K r a k o w s k a .  l f l A L A :  E .  K r u p p a .  B I E G Z  : 

•£!■ B l t O L  1 : L a n d e s b e r g e r  a p t .  C I I O D O I t Ó W  : S t .  J J y s z k i e w i c z  a p t .  
■  1 P  / ,  , T - 4 j ł  “ł a n  Z a n i e w s k i  a p t e k a r z .  G L I N I A N Y ;  A .  A  I l o l n y  a p t e k a r z .  

W ó  g K O H E K  t , ło  Lw ow a : A n t o n i  L i p p u s .  J A S Ł O  : R .  P a l e h y  a p t . K O Ł O M Y J A : 
( A t  E. S t e n z e l  a p t . .  J .  d  d o r o w i c z  a p t  K u S S Ó W :  S .  B u r s a  a p t .  K R A K Ó W :  A n t o n i  
k ^ i  I l a w e ł k a ,  E .  K a d l e r  a p t . ,  S t o c k m a r  a j i t .  ;  W .  R e d y k  a p t . ,  K o n s t .  W i ś n i e w s k i  

K R O S N O :  J a n Ł a z a r o w i c z .  K U L I K O W :  B. M is io łc .k  a p t .  K U T Y :  4 l e -  
k* ud*1..- Z  i g a j e w s k i  apt_ K O P Y C Z Y N g E :  M a k s y m .  R o d e r  a  t. N O W Y  

f A t  T - - P O .  A d .  B a u m a n n n ,  K .  | , a u e r ,  S. H u l z g r u n n .  N O W Y  S Ą C Z :  T  G r o s -  
l f j  s b a r d .  S .  Lichtmann. N I E M I R Ó W :  B P r z e d r a y m l r s k i  a f t  P R ZE M Y ŚL : 

A . F a l i s z e w s k i .  S O K A L :  E u g .  W y s o c z a u s k i  a p t .  S T A N I S Ł A W Ó W :  Ą- 
' i !  Bi i l  a p t e k a r z .  S T A R L M I A S T O  : 4 . P a lu c h  a p t .  S J C H A  ; K.  C z e r “ 1,:ki 
W d  a p t .  TARNOPOL: F r .  J a m r o g i e w lCz a p t .  E  B^rantz .  T A P N Ó W :  M  A d l e r  

.(■!.. A .  b a r  w i ,  W .  Mildner. I .  S t e i s e n b ^ r g .  W L B O W l L E :  T .  K u r o w s k i  
l p ‘ ., T .  R a u c t t u e r g e - .  Z Ł O C Z Ó W :  J ó z e f  Godl. Ż Y W I E C  M .  Pawłoszkłewiez.

m m e se e se sse sm
J O R  b s i k s w s t s k k

29 lat

I. a u s t r .  B i u r a  o g ł o s z e ń

A .  O P P E L I K
w Wiedniu I., Stabenbastei 2.i U

r z e t e l n i e  i n t i l i a n i e j we wszystkich
n, p i s ma c h  f achowych  i k a l e n d a r z ac h  w kraj i l  i z a g i a u i cą

 C e n  u  i  l i i  b e z p ł a t n i e . ------

I lln s tr o w a n y  ce n n ik
obejmujący 10 dziadów handlu żelaznego wysela na

żądanie franco.

Plac Halicki liczba 1.

r/.ci /no. 
1502

Z ak ład  z d ro jo w o -k ą p ie lo w y  (w  Galicji) s tac ja  kolei Iw o n ic z

S z c z a w y  a l a l .  s ł o n a — jod i b ro m  za w ii
Kąpiele mineralne, brrowincwe, jgliwiuwe, tnsacwe 

M leko , żętyca , i n  h a 1 a t o r  i u ni.

Znakomita stacja klimatyczno-lecznicza.
Sezon ocl 20. m aja do ko r a września.

L e k a r z e :  D r .  K I .  D ę b i c k i  i  D r .  Z .  R i e g e r  r. z.

Składy wóil i przetworów zdrojowych :
P. Mikolascha. W .  Goldbauma, E. Meudroibi.wicza we 

Lwowie i we wszystkich aptekach na prownojk O

P ro sp ek ta  etc . etc . r o z s y ła  D y  r e k  ' j a .  2
O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O O O C O O Ć

u pp.

Od? e ególnii ne medal mi londyńskiemi, paiyskiemi, wiedeńsko mi, 
mmiaihijskiemi i haiubuiskiemi. —  Dyplom honorowy wy-lawy  
kr; j wej roluiezo-przemystowej w Czeruiowcach 1886. — Dydom  
1 wysta«y pri-nilowau j psów w Wiedniu 1885— 1886, —  specjalne 
uznanie VI ,-ekcji (Jla chowu kom) c. k. ToWorzystwa gospodar­
skie ,o w Wi - pnu 1879 I 1,885. —  Uznanie niięd/.ynarodowee o 
Jock“y - Olubu w Baden - Baden, austriackiego Jockey - Clubu 
w Wieliilu, —  or*z węgierskiego Jockiy-Clubu w Budapeszce

U H  1 K » 1

Płyn restytbcilny tlla M
ces. król. w yłącznie uprzyw. v  l i

( W o d a  ćLz> j a o . y o i a )

F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d y  w K o r n e u b u r g u ,
c. k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy preparatów 

weterynar^kich — i aptekarza 0Kręg°wegO'
Służ) on pó długoletnium wypróbowaniu do .  ' ---- -

większych wyprawach i przywióccm a sił', tudzież,Ja . -  IńCznlCzy
przy leczeniu uszkodzeń powierzchownych, 
sztywności żył .  unrszkulów i t. p.

1  *łr. 4 0  C n t .

d o wzmocnienia przed i po
ś r o d e k  le c z n ic :  _

gośćca, reumatyzmu, zwichnięć,

1624 (B)

Hurtownie  i częściowo 
11 Bluuienfuldrt >-

f  laszki-
r raw d z iw y  do nabycia  we L W O W IE

u PP-, aptekarzy.- P io tra  Mikoluscha,  J .
li. lirzyzano\vsk)cgo, /ygnuinta Ruckera. .-'o'1 

"  l on ior s k i ega .
A.

Beisera,  
Sulepińskiego.

Re dy k  a,  A.  Si edl eckiego,  

H u r to wn i e

J.
Hurtownie  w h and lach  uiaterjaJów aptecznych p p . : F. Hanke, A. Il iibuer

i J. Spiitli.
Prawdziwy do n h -y c ia  w K R A IiO W IK  

H urtow nie  i c/.  ś« ioWo u pp. a p te k a rz y : II M arkiewicza,  E .  Radlera ,  W ikt.
L  SoBicrłjskiego, E rn e s ta  Stockmara,  J .  r rau eay u -  

iiego, Konst.  Wiszniewskiego, 
lm id lac h  niaterjałów aji teeznyeh p p . : M. Jaw orn ick iego ,  

J .  Jaiiig*, Edw. KWiutlura i J .  Wiszniewskiego.
Dalej c z ę ś c i o w o  w aptekach i hurtownie  w handlach  m aterja łów  

aptecznych w następujących m ia s ta ch :  Baranów, Bełz, B ia ła ,  Bobrka,
Bochnia,  B olechów ^ Borysław, Borszczów, Brzesko, Brody, Drzeżany. 
l lucza .z j  Bursztyn, Czortkow, Dębica ,  Dolina,  Drohobycz, Dynów, Gliniany, 
Głogów, Gródek, Ilorodenka, l in s ia tyn ,  Ja ros ław , Ja s io ,  Jez ie rzany ,  
Kołomyja, Kossów, Krosno, Kizeszowice, Kuty, Leżajsk,  Ł opa ty  u, Mielec,  
Mikulińce,  Milóz-ka, Mysieuice, Nadworna ,  Nieinirów, Nisku, Nowy Sącz, 
Obertyn, Oderberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce,  Rodwołoozysia, Przemyśl,  
Przemyślany, Przeworsk, Radomyśl,  l tady  inno, Rohatyn, Rozdół,  Rożuiatow, 
Rozwadów, Jtzeszów, Sądowa W'isznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skaia,  
Ska ła t ,  Skole, Sokal,  Stanisławów, S tarem ias to ,  Btryj, Tarnopol ,  la rn o w ,  
Uh no w, Ulanów, Waręż,  Y ie l ic zk a ,  W iśn icz ,  Wojnicz, Wojuiłów, AaWocie, 
Zakiiczyp, Zaleszczyki, Zbaraż ,  Zborow, Złoczow, Ż m igród ,  Żółkiew, 
Zerawno, Żywiec.
Główny skład rozsyłkow y: Apteka okręgowa w Kornau()urgu.

Prócz tego znajdu ją  się sk łady prąwie  we wszystkich miastach 
steczkach monareli ji,  k tóre  od czasu do czasu ogłasza się 07 
prowincjonalnych.

Przy  zakupnie tego p r e p a ra ru upraszam  Szanowną P u ­
bliczność, by żądała  „ K v  i / d j  P ł y n u  re»*7't , , c l  JM«gO“  i zw raca ła  
uwagę, że szyjka flaszsi czerwonym paskiem papi®r » .JcSt zamkniętą,  na  kto- 
rem  znajduje się moja niżej umieszczona podobizna i marka ochronna.

i Ulja-
diiennikach

NAUKOWY ZAKŁAD WOJSKOWY
otwiera 1 października 1887

n o w e k u r sa  d la  a sp ira n tó w :
1. do jednorocznej służby ochotniczej;
2. na oficerów rezerwy i nieczynnej obrony krajowej;
3. na oficerów pospolitego ruszenia;
4. do szkół kadeckich i wojskowych Zakładów wychowawczych.

P r o g r a m y  g r a t is  i F ran k o .

J Ó Z E F  W  A N I C Z ^ K  |
emeryt,  c. k. kapitan.

L w ó w , u lic a  A k a d e m ic k a  lic z b a  10.

1029
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i w o i s n c z  t

M A G - A Z Y N  t a p e t

A . K R Z Y S Z T O F O  W I C  Z  A
we Lwowie, plac HUicki I. 2. 

w  C z e r n i o v > - a a a h 3 u l .  O - ł ń - w n a  1„ 1 7 ’.
otrzymał

K o łd r y  w e łn ia n e  lite w s k ie
w powabny-h deseniach, po cenie od zlr. 7 50 do 25 z łr. Ja iztukę.

Jtin4

». zory n a  o k a z  wvsył«ją się 
natychmiast franco. PP. Krawcy, 
j e ś l i  tię zobowiążą opłacić porto, 
otrzym. j ą  okazałe księgi wzorow.

Skład fabryczny sukna „ Z u n r  u r e l s b e n  I . a m i u u w B e r n i e

Ś w i e ż ą  w o d e

C Z I G I E  L Z A CCJ D
z e  z d r o j u  L u d w i k a ,  zali.zona 
- l o r  j - a l k a l i c z n y c h

Dostać 
w aptece

do n a j s i l n i e j s z y c h  w  Kurof i i e  sz z e w  
j o d  z.iwie a ących, roz*. ł,t główny skład 
eksportowy , 6u6

A L O J Z Y  M U S Z Y Ń S K I  t e  G r y b o w i e .
\ r  m o n " Wa L w o w i e  w a p t e c e  VVg 0  A L k o l a s z a ;  w K o l o i n y i
Vvgo S dorowicza.

Od 20 la t  doś wiadczonc.  
B e r g - e r a  r a e d y c z n ©

MYDŁO DZIEGCIOW E
zalecone przez znakomitości  lekarskie, używane w różnych państwach Eurony

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki,  tudzież na  czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nog, łupież  we włosach —  H e r g ,  r o  m y d ł o  d z ie g c io w e  ■ \  R
zawfe.a 4C procent  mazi drzewnej i różni się od wszysUich 
innych tego  gatunku mydeł w iiaiidiu się znajdującycn. —
Dla  uniknięcia  pomyłek proszę wyraźnie źadać B erg era  lny d la  d z ieg ­

ciowego  i uważać na  znaną markę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  c ie r p ie n i a  n a sk ó r iy e  użl,wa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

Bergers. medycznego mydła dziegciowa-slarcsanegi-
i wteny należy żądać Bergera  mydła siarczano-dziegciowego, uli,owiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Eagodniejszeui mydleni dziegciowem n» usunięcia n ie c z y s to ś c i  p ł c i  
i a  wyrzuty skórne u dzieci , tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w eodi .euneiu użyciu służy

ID irgeru g lic e ry n o iY o  » 'ytJlo d z ie g c io w e .
kióre  zawiera 35 procent gliceryn., i Just perfumowane.

Cona sztukf każdego g a t u n k u  3o cnt. wraz z broszura. 7 1 4  a
1“abryka i główny 8*1*3 wysyłek:

A p t e k a r z  G-. M e l i  C o m p .  w  O p a w i e .
Premiuwane honorowym d J p H t e m  lia miedzyi arodowej wystawie farmaceu- 

tycznej wr 5 \ iedu iu  Ia» 3.
E n  g r o t ,  a ia  I w o n a :  u N  Karczewskiego, ulica G ródecka  1 7 5 - 

u p p . .„ to k arzy  : P io tra  MHoIaselia,  Z ygm unta  KrckLra.
. d e t a  u pp. aptekarzy:  H .  Bhiinenfeld i  K u * , ■ 

Jakoba  lieisera L. F r a u e n ^ C a  l .  ^ i l h o f e r A  J .  £ ^  ■ Ł . ' . ^ o w a k i e g o .pe»a ; w Iarn opo tu  
M. K u l a k a ;

ri Y ; 7* rmuBugi.io.1, i .  UtJlIU
w  « ł  ul|irogie>vicza, L. E ic isc h u ia n u a ; w  u r o d a c h  u 
w  o l u n i a l a  w  u  w ie  u J .  Macury,  A. Heilego i A Am :ruwic;

Drobne ogłoszenia.
Donies ien ia  rozmaite.

I'0 1 '/i ceuta od wyrazu.

Po m p . a lk a  F a e lio w ca , potrzebuje
L . U « l w i k  J l t j f l M k i ,  handel żelazny 

K r a k ó w .

feaiicjonowany B k s p e d y lo r  
ł t y  i  ic lc g iT u ftn a , f.o.zukuje

umieszczenia. Liiiższa a iaooiusse w Admi­
nistracji „ Dzicuniiia 1’oiskieg.i.'* 2 9 2

D o d o w itą . A n g ie lk ę  i 1
f i  e i e i a  starszemu 1 'oiaka,

N a u c z y -
Lii&ją ego

r j s u u a i ,  l i t e ia tu rę  i t j  . poszukuje kounso- 
Aałatwien VV ereszczyńskiego,we Bioro

Dwów, Krakowska ló-

Stu d e n c i  znajdą pomieszkanie, wikt i 
obsługę hlizko Gimnazjum Franc iszka  

Józefa  za 15 zlr. uiiesiyuzuie. W iadom ość 
w Admiuistjjjjcji „D zienn ika  Polskiego."

U l ic a  I l e  i  ni a  ii sili a  2 2  D o  u a -  
J ę^ ia  p o w ic i* * u a n ia : 11. p.ętra

8 p o k o i ,  s p i ż a r n i o ,  kuclnna  z p rzynależ . 10- 
Sciami; H i .  p ię tro  dw a pom ieszkania  po 
4 pokoje ze sp iżarn iam i,  hUc..niaini z przy- 
leżuo e i - r n i ; p a r t e r :  1 salop z pokojem 
i 1 sk.ep. Bliższe; wiadomości udzi. li 
dozorca domu tamże.

314

P o r z c l f f ik  z dług ..letnią p ra k ty rą ,  
v l  igzumincwauy, z chlubneini św iade­
c tw am i;  teoretycznie  i praktycznie w swym 
Z a w o d z ie  wykształcony, poszukuje poe-dy. 
Adi.cs Michał Lisicniecki w Śwrdowie,  
pocz.a  T łus te  aoło  Zaleszczyk. 313

Mieszkania i SKlepy.
po 1 ceiicie od wyrastu.

P omiei»xkanJa składające  się z o, 5, 
4, 3, 2 pokoi z przymaJcżuoSeiaaii, 

pokoje k » walc rulą ie  sklepi
przy uircacu H r a j l T o n  suity, #>*
iłl«WHki«Fu, K a zlu rle rzo tłś^ J  
oduajmuje Aurząd renlnuńci JhUillu 
JUeriteiniljaua BrąierUi Kazuuie- 
rzow.ka 3i. 241

f t ł r  I f ł p n r i  Z u a j  d ą  J.omieszkanie, 
O l U U U n C I  wfkt i ohslup», t u d z i e ż  
praw dziw ie  rodzic ie lski n ad * ’ 1 w domu 
pod liczbą 13, w zabnaowat**1: frontuwem 
w parte rze  drzwi obok schodów, przy ulicy 
Pańskie j  we Lwowie.

Ul i c a  A k w d e u iic k a  1. 2!t. Do
najęcia  pomieszkania  : I- piętro — G 

pokoi z balkonem, Bt»jmą; wozownią ; 
ii. p i« t ro -  po 3 pok.-je z balkonem.

E ‘
® w y n a j ę c i a  w domu pod 1. 23, 

uLva Wałowa na 3-eiem p ię trze  dwa 
duże frontowe pokoje kawaletskie  i dwa 
poKoje * kuchnią.  Bliższej w.adomości 
udzieli właściciel Je m u  tamże.

®̂ r* ® les*ę®*®lei poniifesi- •4w kanie z wikteni, usługą 1 
światłem dla panów studentów 
Od 1. Wrzeftnla 1887. llztne lub 
pisemne bliższe informacje 
udziela Ludwik Gardoliński 
w handlu maszyn ul. Akade­
micka &

i* . P i i w p i k *  P o lo k ie g P 9 P^c łAr*#dem J i d i  I f  f i  i  g u .


